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JUAN GOMEZ, 
prezydent Venezueli, zmarł 
nagle w dniu 16 marca rb. 


e Tena IO Śroszw 


KAREL ULMANIS. 
przywódca łotewskiego zw. 
chłopskiego, został premjie- 
rem i ministrem. spraw Za- 
granicznych w nowym ga- 


Żona udusiła śpiącego męża, porucznika W.P. 


Morderczyni dokonała swego czynu z premedytacją. — 8 letni 
synek odkrył straszną zbrodnię matki | 


Al |1 Warszawa, 21 marca. 

W Modlinie dokonane zostało po- 
twiorne morderstwo na osobie porucz* 
nika Polaczka: Został on zaduszony w 
czasie kłótni przez swoją żonę. Obecnie 
ukończone zostało dochodzenie w tej 
sprawie, które ustaliło sensacyjne oko- 
licznoścj zajścia. Okazuje się, że Po- 
laczkowa dokonała swego mordu nie w 
czasie kłótni, lecz udusiła męża z całą 
premedytacją. 

Polaczkowie mieszkali początkowo 
w Krakowie. Żona stale urządzała a- 
wantury, tak że Polaczek poprosił o 
przeniesienie go, Otrzymał on przy- 
dział do pułku w Modlinie, dokąd wy- 
jechał sam, zostawiając żonę i dzieci w 
Krakowie. W dniu 8 lipca ub. roku przy 
była Polaczkowa nagle do Modlina. Zo- 
stawiła dzieci na dworcu, a sama udała 
się do domu męża. Na korytarzu mie- 
szkania, bez słowa, spoliczkowała go. 
Porucznik Polaczek nie chcąc powodo- 
wać awantury, nie reagował, 

W pewnej chwili Polaczkowa wpa- 
zy w furię i zaczęła wszystko tłuc, Po* 
cięła mundury swego męża, a następnie 
podpaliła je. Porucznik Polaczek zachor 
wywał się ciągle spokojnię ale pił dalej 
wódkę. Gdy wypróżnił całą butelkę, 
zaczął szamotać się z żoną. Bójka prze- 


TUSIA LERE 
Samobójstwo bezrobotnego 


' Łódź 21 marca. 

(ig) Dziś nad ranem, około godziny 
7-ej mieszkańcy domu przy ulicy Ziel- 
nej 27 zaniepokojeni zostali widokiem 
szeroko otwartych drzwi do mieszkania 
Bolesława Kobzy. Zdziwieni, zajrzeli do 
mieszkaria i wówczas dostrzegli strasz 
ną scenę: 

Na ziemi, w kałuży krwi leżał Kob- 
za. Oględziny zwłok wykazały, że Kob- 
za popełnił samobójstwo, Kobza miał 
straszliwie przeciętą szyję, w ręku zaś 
trzymał kurczowo zaciśniętą brzytwę. 

Kobza był od dłuższego czasu bez- 
robotny. Poza tem był gruźlikiem i w 
wysokim stopniu wycieńczony przez 
chorobę. Przed kilku laty opuściła go 
żona, nie chcąc mieszkać pod jednym 
dąchem z człowiekiem chorym. Od tej 
pory Kobza pędził zupełnie samotne ży- 
cie, z nikim się nie stykając. Ostatnio 
zdradzał objawy mełlancholji, Dziś w 
nocy, prawdopodobnie pod wpływem 
depresji, targnął się na życie. 

Zwłoki odwieziono do prosektorium. 

= 
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iuż się ukazał i zawiera sen: 
sacyjną powieść Tadeusza 
Stara p. t. 


nieznajomy nagle zawołał: 


w numerze tym ogłoszony jest 
sensacyjny konkurs -ankieta 


„Dzieje naszych małżeństw" 
"00 zi. nagrody! 


„ło na to, by był cierpiący 


niosła się do ogródka. 
W pewnej chwili Polaczkowa chwy* 
cila kamień i zraniła nim męża w gło” 


brała z mieszkania Sznur i 
ogródka. Tutaj zakręciła spiącemu me- 
żowi trzykrotnie sznurek dokoła szyi j | świądków. Do akt załączono 


weszła do 


wę. Rana była dość poważna, Porucz* | zadusiła go. Po morderstwie Polaczko- 


nik Polaczek krwawił silnie. Musiano 
wezwać lekarza. Po opatrunku por. Po- 
laczek, całkiem pijany, wyszedł przez 


wa przez dłuższy czas spokojnie space- 


rowała po ogródku i dopiero S-letni sy- 
nek Polaczków, Julek, wołając do ojca 


okno do ogródka. Wślad za nim Polacz- |i trącając go, stwierdził, że nie żyje 


kowa rzuciła mu przez okno w twarz 
poduszkę, a następnie pled. 


Lekarze stwierdzili, że wczesne u- 


dzielenie pomocy mogło zapobiec śmier 


Kiedy Polaczek ułożył się do snu w |ci por. Polaczka, który żył jeszcze kil- 
ogródku pod drzewem, Polaczkowa za- kanaścje minut po zacjśnięciu pętli. 


_Piętnastoletni szantażysta 
groził podpaleniem fabryki, jeżeli nie otrzyma 600 złotych 


Warszawa. 21 marca. 


Osobnik ów żądał złożenia+w oznaczo- 


Od dłuszego czasu dyrektor fabryki | nem miejscu 600 zł., grożąc w przeciw- 
farmaceutycznej przy ul. Belwederskiei|nym razie podpaleniem fabryki. 


32, Leon Duldig, był szantażowany te- 


Dyrektor Dulding w pierwszej chwi- 


lefonicznie przez jakiegoś osobnika, —! liszbagatelizował groźby szantażysty, 


He płacić będziemy za służącą! 
£ódzka HMbezpieczalnia Społeczna ustaliła 
wysokość składefż 


Łódź, 21 marca. 


(it) ©d chwili gdy weszła w życie 


dek za służące, 
tylko faktyczne 


Za podstawę  wzieto 
pensje .słuących, bez 


nowa ustawa o ubezpieczeniach, szero- | utrzymania w naturze ż mieszkania. 


ki ogół zainteresowany był, jak przed- 
stawiać się będą składki za służbę do- 
mową, które pracodawca obowiązany 
jest opłacać w Ubezpieczalni eo 
nej, Ponieważ dawniej służące ubezpie- 
czone były tylko na wypadek choroby, 
a obecnie doszło też ubezpieczenie eme- 
rytalne i od wypadków, sądzono pow- 
szechnie, iż składki zostaną podwyższo- 
ne w znacznym stopniu. Zaniepokoje- 
nie było więc duże, 

Tymczasem sprawa skłądek za służ- 
bę domową przekazana została do roz- 
patrywania poszczególnym ubezpieczal- 
nióm, alby każda z nich określiła ich 
wysokość według lokalnych warunków, 
panujących w danem mieście. Zrozumia- 
łe, że naprzykład, mieszkańcy m. Łodzi 
nie mogli płacić składki w tej wysokości 
jak w (Warszawie, ponieważ miasto na- 
sze szczególnie odczuwało panujący 
kryzys. 

I oto wczoraj łódzka Ubezpieczalnia 
Społeczna określiła już wysokość skła- 


Śmierć u fryzjera 


Łódź, 21 marca. 
(ig) Wczoraj przed wieczorem, w 
zakładzie fryzjerskim przy ul. Zawadz- 


|kiej 4 zdarzył się niezwykle tragiczny 


wypadek. Do zakładu wszedł jakiś pan 
pragnąc się ogolić. Nic nie wskazywa- 
lub chory. 
Po ogoleniu, w chwili gdy chłopiec czy- 
ścił go przed podaniem mu płaszcza, 


Niedobrze mi. Wody. 

Pracownicy fryzjerscy nie zdążyli pod 
biec do niego, gdy nieznajomy zachwiał 
się i padł na ziemię. Gdy do niego zbli- 
żono już nie żył. Zalarmowano natych- 
miast pogotowie ratunkowe. 

Jak cię okazało. tragicznie zmarłym 
był p. Kajzer, zmieszkły na ulicy Wól- 
czańskiej 2. Przyczyny zgonu narazie 
nie ustalono. Prawdopodobnie iednak 


„był to atak serca. 


Za służącą, która zarabia do 30 zł. 
miesięcznie płacić będziemy zł. 5,73, za 
służącą, która zarabia od 30 do 60 zł, 
miesięcznie — zł. 8,92 i za służącą za- 
rabiającą ponad 60 zł. miesięcznie pła- 
cić będziemy zł. 11,47, 


Do sprawy, która odbędzie. się w War 
szawie niebawem, wezwano około 40-u 
listy Po- 
lączka, pisane z Modlina do. żony, z 
których wynika, że.oficer ten dbał' o Ż0- 
nę, że przysyłał jej pieniądze na utrzy= 
manie jej i dzieci. 

Jako dowody rzeczowe w -aktach 
znajduje się brzytwa, przy pomócy któ- 
rej Polaczkowa chciała zarżnąć męża 
oraz sznurek, którym go iudusiła. 


gdy jednak ten coraz częściej hapasto- 
wał go, powiadomił o wszystkiem poli- 
cię. 

Wszczęte zostało energiczne docho- 
dzenie, które zakończyło się ujęciem 
szantażysty. 

Policja ustaliła, że osobnik ów wciąż 
telefonuie ze szkoły powszechnej pfży 
ul. Dzikiej 7. To ułatwiło znacznie wy- 
krycie szantażysty, którym okazał 15-le 
tni Z. Kraszewski (Kilińskiego 1), brat 
woźnego w tejże szkole, którego- usu- 
nięto niedawno z pracy. | 

Badany Kraszewski przvznał się do 
częstego telefonowania do dyr. Duldiga 
oświadczył jednak, że nie miał zamiaru 
szantażowania, lecz -mścił sie na dyr. 
Duldigu za usunięcie brata jego z pracy. 
Kraszewskiego zatrzymano w areszcie 
do dalszego wyśledzenia sprawy. 


Sirek W przemyśle samochodowym W Mneryte 


został powstrzymany przez prezydenta Roosevelta 


Londyn, 21 marca. 
(Pat) (Wybuch strajku samochodo- 
wego w Ameryce jak miał się zacząć 
zisiaj o godz. 9 rano został wstrzymany 
i odroczony, wobec tego że jutro odbę- 
zie się konferencja prezydenta Roose- 
velta z komitetem przemysłowców sa- 
mochodowych. 
Powszechnie panuje wiara w powo- 
dzenie Roosevelta jako medjatora i o ile 


tylko prezydentowi uda się nakłonić 
przemysłowców do uznania amerykań- 
skiej Federacji Pracy, to strajk zażegna- 
ny. Dowodem wpływów prezydenta 
Roosevelta w kołach robotniczych jest 
fakt, że żądanie Roosevelta wstrzyma- 
nia strajku celem umożliwienia przepro- 
wadzenia medjacyj było przez. związek 
robotniczy pryjęte jednogłośnies 


Prowokacje hitlerowskie w Gdańsku 


Zerwanie polskiego-s 


„Warszawa, 21 marca 

Jak donoszą z Gdańska. 
sprawcy zefwali w Sopotach-z domu, 
w którym zamieszkuje prokurent Banku 
Gospodarstwa Krajowego, p. Wiewiór- 
ski, sztandar narodowy. Tego samego 


| a Ww Tę. 1 a | 
Straszne skutki paniki 


w argentyńskiem kinie 


Buenos Aires, 21 marca. 

(t) W miasteczku Blancavilła w: Ar- 
gentynie miał miejsce tragiczny «wypa- 
dek. W, czasie przedstawienia sw kinie 
dla młodzieży szkolnej, ktoś. zawołał 
„Pali się”. Dzieci przerażone: rzuciły: Się 
do ucieczki. W czasie paniki pięcioro Z 
nch zostało stratowanych na śmierć a 
30 zostało ciężko rannych, 


złandaru narodowego | 
dnia komisariat generalny interwenio- 


nieznani] wał w senacie, żądając wykrycia spraw 


ców i ukarania ich. 


Scięcie dwuch morderców 


| Berlin, 21 marca. 

(t) Wczoraj wykonany został w. Kró- 
lewcu .wiyrok śmierci na dwuch morder 
cach hitlerowca Hólgera, a mianowicie 
Fryderyka Langego. i. Waltera -, Siedel- 
mana. Sąd przysięgłych skazał. ich. na 
„karę .śmiercj, a premier pruski nie .sko- 
rzystał z prawa łaski. Obu morderców 
.Śelęto. .. 


Śmierć Polaka we Francji, 


Paryż, 21 marca. 

, (Pat), Z. Marigny donoszą, :że zmarł 

tam z powodu: zatrucia ostrygami dyrek 
tor'Polskiego Bitra Pracy Nowacki. 
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(sb) Na półkach księgarskich w Sta-| drodze do Japonji — oświadczył szy- 
nach Zjednoczonych ukazały sie obec-| derczo. 
~ nej pamiętniki senatora Stokhilla. Naj- — “Myli się pan — odpowiedział 
„clekawszym rozdziałem tych pamiętni- | Smith, wyciągając z kieszeni podłużną 
„ ków jest fascynująca afera szpiegowska| kopertę. — Dokument jest w moim re- 
którą prócz sen. Stokhilla znało kilka| ku. Ta wzmianka panu wszystko wy- 
osób. Oto jak autor pamiętników opi-| tłumaczy — rzekł, wskazując na zakre- 
> suje stosunki w ministerstwie marynar-|śloną czerwonym ołówkiem wiado- 
ki wojennej, . PAR- mość ó zamordowaniu tancerki japoń- 
— Pracowałem na stanowisku kie-| skiej, 
rownika w ministerstwie przez kilka- — A co oznacza ta druga notatka— 
naście lat. Jednym z majzdolniejszych| zapytałem. — Kto jest tym nieszczęśli- 
mych współpracowników był dr. Ho-] wym sportowcem? 
gan. Dr. Hogan był spokójnym. zrów=|  — Jest nim dr. Hogan — odparł 
ńoważonym mężczyzną | był ideałem 
* pracownika. ótce też dał się po- 
znać, jako pierwszorzędny agent kontr- 
-.wywiądu 1 zwalczał szpiegów japoń- 
skich po mistrzowsku. y 
- „Br. Hogan pracował w ciagu 10 lat, 
„ clesząc się więlkiem zaufaniem. Pew= 
o nego razu otrzymałem polecenie przy- 
jęcia do pracy młodego urzędnika, Re- 
ginalda Smitha. i 
__ Minęło kilka lat, Rząd Stanów Zje- 
dnoczonych zawarł wówczas pakt 
zbrojny z jedńnem z mocarstw azjatyc- 
< kich. Akta sprawy; opatrzone literami 
„YR“, złożone zostały w mojej kasie. 
- Gdyby dokument ów dostali w swe ręce 
'"szpiedzy japońscy =— oznaczałoby to 
` rozpoczęcie natychmiastowel wolny 
„między Stanami a Japonia, W kilka dni 
potem dokunient ten znikł. 
* Dr. Hogan nadaremnie starał się wy 
_kryć szpiegów, a gdy poczał otrzytny= 
"wać monity z Białego Domu w sprawie 
zniknięcia dokumentu, kazałem sobie 


| 


(>) W. szerokich kołach genewskich 
wielkie wrażenie wywołały pamiętniki 
Poli yy Starzejąca się gwiazda ekra- 
ñu mie chcę, by świat o niej zapomniał i 
po świetnej karjerze filmowej, stara się 
zdobyć laury na polu literackiem i poli- 
tycznem. è 

W części swych pąmiętników opisuje 
Pola Negri swój romans Z.. Leninem. — 
Poznała go w Genewie, gdy jeszcze była 
pomo aktorką i nie marzyła o 

rjerze filmowej. Artystka zetknęła się 
z Leninem w okolicznościach nmiezwy* 
kłych, Miało to miejsce w restauracji 
Landolta, cieszącej się jeszcze dotych- 
czas powodzeniem. 


— Pewnego dnia — pisze Pola Negri 
śdy ap przy sto. rę! Sao 
ELECE twdotychczasowych dochq=, się nagle drzwi restauracji. Stanął w mich 
5 a AT Ę sagi j i, | jakiś blady, liczący około 18 lat, miodzie 

Dr. Hogan oświadczył; że zda mi, niec. — Przybyły ledwo; trzymał się na 
sprawozdanie w obecności Smitha, — | nogach. Usiad] na pierwszem z brzegu 

Udatem się do swego gabinetu, . gdzie krześle i kazał sobie podać kawę. Drżą- 

miałem oczekiwać obu mężczyzn. Tu ki gaz POSEDA iana do mra: 

na biurku swefi zhalazłem przesłaną do | 74] py dy zad Ly TN E 

cenzury. odbitkę gazety nowojorskiej. Ledy adia z panai LEUE ran a py 

Odbitka opatrzona była literami „SS',| „9%, ueznajomy zac zakk 5 


co oznaczało Secret Service, Widocznie naet A. po aE EER TAP 
„w sprawę wmieszała się policia krymi- | Sigst Gw a LAN GA obojriał itk 
peana ale kto położył mi te kartkę NA| cego na podłodze i rzekł: | 


Na odbitce zakreślone były czerwo- — Już zapóźno.„, 


nym ołówkiem dwie wiadomości. Je- è w 
ym ołówkiem e wiadomości. Je „Tajemnica 


¿ 


| dna donosiła o zamordowaniu na tle e- 

rotycznem tancerki w hotelu Savoy, ja» 
| ponk! Okikisan, a druga — n śmierci 
| sportowca, który zginął podczas kata- 


$-steoty na morzu. Niedawno pisma londyńskie doniosły 


„.|że w tam.. „tajemnicę Morieu- 
| SEI A: LAC o e aka szą”, czyli lekarstwo na zdrowy mocny 
| chodzeń, silnie obciążające Smitha. Hò- i yć 
+ gan stwierdził, iż Smith spędza stale no-| Maść sie głową w kierunku północnym, 
-ce na hulankach w podejrzanych loka-| nogi zaś winny oczywiście znajdować 
tach w towarzystwie niewiast i stale sięjsię w kierunku południowego bieguna, 
-upifa. Wydatki jego przekraczały przy- Amerykanie stosują receptę tę od- 
tem jego dochódy., © 6". dawna. W pewnych hotelach londyń* 
SIĄ Co ma pań na swoje usprawiedli- skich tak się przejęto tem nowem odkry 
wienie — zapytał pod koniec. ciem, że proponują gościom pokoje po 
~ Pafiskj ojciec przysyła panu po- 


stronie północnej, które cieszą się wiel- 
| zdrowienia — odpowiedział Smith. 
, 


kiem powodzeniem. z 
—— Mól ofelec fuż nie żyje—ośwlad- W związku z tem pisma londyńskie 
czył dr. Hogan, blednąc gwałtownie, 


zasypywane są listami czytelników, żą- 
- — A gdzie jest on pochowany. 


Dr. Hogan zbladł jeszcze bardziej, 
ręce mu drżały jak w fębrze, poczem 
" wyszeptał: 


— Na cmentarzu w Yokofiamie. (z) Pewien anglik, rozporządzający 


| — Nishldo Hogonomaku — tłuma | dużym zasobem wolnego czasu, podjął 
© czył mi Smith — lest mleszańcem. Ol- |sję obliczenia honorarium autorskiego, 
"ciec jego był baronem Hogonomaku, a |gtrżyrnanego przez Rudyarda Kipplinga 
; matka — amerykanką Hogan. Dlatego | autora „Dżungli“, Wyliczenia, dokonane 
© mógł on tak długo zwodzić pana, S€-|przez tego statystyka, doprowadzity do 
, natorze Stokhill, s niezwykłych rezultatów: okazało się bo 
| | — Co się tyczy mojej osoby, muszę | wiem, iż 
= stwierdzić, że lublę wprawdzie pić t| Kippling otrzymuje za jedno słowo 
"grać w karty oraz ubóstwiam pięknej swego rękopisu 9 szylingów ang. 
kobiety, jednak wypełniłem swój obo" To „sensacyjne odkrycie" zostało 


wiązek jako agent policji politycznej 1| zamieszczone w pismach londyńskich i 
T zwvcieżyłem. 
Rzekomy dr. Hogan opanował się. 
.— W jaki sposób zdołał pan zwy- 
ciężyć, skoro dokument „YR” jest już w 
j ; 


dalo podstawę do twierdzenia, iż Kipp- 
ling otrzymuje najwyższe honorarium, 
lakie było do tej pory płacone pisarzom. 

W związku z tem odkryciem pewien 
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Sensacyjna afora zpiogowyka w AMeryie 


- Długoletni i ceniony wysoki urzędnik w minister- 
| stwie marynarki na żołdzie Japonii. 


sukces młodego agenta kontrwywiadu 


Smith. 

Zrozumiałem wszystko. Znając me- 
tody działania policji politycznej zro- 
zumiałem, że wydała ona już wyrok 
śmierci na dr. Hogana į że zwłok rze- 
komo zaginionego sportowca nie uda się 
nigdy odnaleźć, 

Opuściłem pośpiesznie gabinet. — 
Smith rozprawił się sam z dr, Foganem. 
Po kilku dniach odprawione zostało 
krótkie nabożeństwo za duszę „tragicz* 
nie zmiarłego” dr. Hogana, który wy- 
brał się na wycieczkę morska i zginął 
w czasie burzy, 


„Romans Poli Negri... z Leninem 


Sensacyjne wspomnienia słynnej gwiazdy filmowej 


Jak się okazało, przybyły młodzie” 
niec zmarł z glodu, — Mężczyzną, który 
chciał go ratować, był właśnie Lenin, — 
Widząc, że Pola Negri placze, począł ją 
pocieszać, W ten sposób zawarli znajo* 
mość, — 

— Niech pani nie płacze —— rzekł po 
rosyjsku, — Śmierć jest dla niego łaskaw 
sza, niż życie, 

— Mimo, iż spotykaliśmy się mało — 
pisze dalej Pola Negri — muszę jednak 
stwierdzić z całą stanowczością, że 

Lenin kochał mnie, 
Jakoś los nie pozwalał nam na 
*po kiedy będzie pani wielk k 

44 yś zie pani wielką artystką, 
zdobędzie pani sławę i majątek” Ró po* 
wiedział do mnie. Lenin zdradził się tyl- 
ko jeden raz ze swego uczucia do mnie. 
Było to w dniu'naszego rożstania, kiedy 
opuszczałam Genewę, Odprowadził mnie 
wówczas na dworzec, wziął moją rękę w 
swe dłonie, trzymał ją długo, wpatrując 
się we mnie. 

— Zostanie pani dła mnie tylko snem 
m będę musiał starać się zapom- 
n PA ý 
Tyle pamiętniki Poli Negri. Przeciw- 
ko autentyczności ich zaprotestował je- 
dynie właściciel restauracji, Landolt, 
twierdząc, że nigdy nie wydarzyło cię, 
Ta w jego restauracji zmarł jakiś gość z 
głodu... 


Morfeusza“ 


częste 


Najlepsze lekarstwo dla cierpiących na bezsenność 


dających w tej sprawie dokładniej- 
szych informacyj. 
Przeprowadzono w sprawie tego 


sen. Aby uniknąć bezsermości należy ujawnienia szereg wywiadów z przed- 


stawicielami Świata naukowego. Nie- 
którzy uczeni traktują ten przedmiot 
poważnie i istotnie zalecają spamie -z 
głową, zwróconą ku północy. 

Tłomaczą to tem, że prądy magne- 
tyczne ziemi biegną w kierunku północ* 
nym do bieguna i że te prądy oddziały” 
wtują na ludzi, zapewniając im spokojny 
i zdrowy sen. 


Uczeni dowodzą, że Dickens | Na- tuje 


poleon I sypiali zawsze w kierunku 
północnymi 


Najwyższe honorarjum autorskie 


Przykre rozczarowanie kolekcjonera autografów 


kolekcjoner autografów, wystosował do 
Kipplinga list następującej treści: 

„Szanowny. panie, Załączałąc przy 
niniejszym czek na 9 szylingów, pózwa- 
lam sobie prosić Pana o nadesłanie mi 
przynajmniej jednego słówka”. 

Po paru dniach kolekcjoner otrzymał 
odpowiedź. Znalazł on mianowicie w 
kopercie niewielki arkusik mpaperu, na 
którym widniał jeden tylko wyraz: 
„dziękułę”. 4 

Zbieracz autografów był dotknięty. 
Nie oburzył go zresztą lakonimm odpo- 
wiedzi, lecz fakt, iż była ona napisana 
na maszynie, co w znacznym stopniu 
zmniejszyło jej wartość. 


z—— 
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Wolno frubuna 


2 drogi złej 


na prostą i jasną macierzyńskiej 
miłości | poświęcenia 


„Wierna Basia" w Czarnym Dunaj* 
cu, — Droga Basiu, list Pani jest nie: 
jasny i nie mogłam z niego zrozumieć, 
na jakiej podstawie sądzi Pani, że zna: 
jomy Jej zerwał z Panią znajomość 1 
„zdeptał uczucie”, jak Pani pisze. Je- 
żeli rzeczywiście wyraźnie powiedział 
Pani, lub dał przejrzyście do zrozumie- 
nia, że ma Jej dość i to bez żądnych na* 
głych powodów (jak kłótnia itd.) to 0 
czywiście nle wypada mapisać listu 
Jeżeli zaś trapi się Pani zbyteczne je- 
dynie wskutek może braku korespon* 
dencji, może Pani:napjsać i zapytać o 
przyczynę milczenia. 7 

Muszka K. w Piotrkowie Trybunal- 
skim. — Droga Muszko, trzeba zaraz, 
o ile Pani nie uczyniła tego już wcześ- 
niej, napisać list, którego główną trè- 
ścią byłoby słowo.. „Przebaczam”*„ 
Nawet najbardziej zakochany mężczyz* 
na może ulec pokuste i zapomnieć się, 
mimo to jednak miłość jego nie ulegnie 
wskutek tego żadnej zmianie To za- 
pomnienie się jest wynikiem mniejszej 
odporności fizycznej mężczyzn na po* 
kusy zewnętrzne, innej psychiki j od 
mjennej struktury. Smutek | głęboki żal, 
jaki okazał, Świadczy dobitnie o Jego 
wielkiej do Pani miłości, a szczerość Z 
jaką przyznał się do popełulonego fak» 
tu I skrucha, mówią więcej o Jego pra- 
wym charakterze i czystej duszy, ani- 
żeli jakiekolwiek dobre uczynki, I dla- 
tego. Muszko droga proszę list napisać 
vaaz i coychlej go wysłać. Szkoda, aże* 
by dobry człowiek cierpiał tylko dlate" 
go, że miał odwagę przyznać się do 
swej Słabości i, że nie mógł znieść aby 
kobieta, którą nmadewszystko ukochał 
nie wiedziała o nim całej prawdy. Dro* 
ga Muszko — zatem przebaczyć 1... mle 
goy więcej do tematu tego pie powri» 
cać, 

„Szatynka* z Jasła. — Droga Pani 
inicjatywę w sprawie jak zawrzeć zna- 
jomość — musi Pani pozostawić męż* 
czyźrie, Gdyby: uczicie którem obdarza 
Pani człowieka znanego Jel tylko z wi- 
dzenia było odwzajemnione, ów Pan 
miałby tysiące sposobów, ażeby za“ 
wrzeć znajomość. Skoro tego nie czymi 
widocznie nie bardzo mu na tem zależy: 
Być może, że słowa moje sprawią Pa* 
ni ból, ale droga Pani, lepiej trochę po- 
cierpieć, aniżeli żyć złudzeniami, które 
i tak po pewnym czasie będą się mu- 
slały rozwiać, 

Bezimienna K. T, 46 w T, — Droga 
Pani swoją szczerą spowiedzią znisz- 
czy Pani spokój człowiekowi, który 
Jej święcie ufa | wierzy. Zniszczy Pani 
spokój osobie trzeciej, która się niczego 
nie domyśla, a która napewno męża 
swego kocha i dla której wiadomość ta 
byłaby bolesnym ciosem. Przecież i 
Pani jest kobietą i Pani powinna od 
czuć co dzłałoby się w Sercu innej ko” 
biety. 

W imię swolch dzieci winna się Pa 

ni przemóc, zdusić w. sobie tę grzeszną 
namiętność isiłą wyrwać się zjej szpo* 
nów, Zlikwidowanie wszystkiężo  te- 
raz nie przyniesie nikomu uszczerbku. 
Gdyby jednak sprawa stała się głośna, 
„usłużne' języki ludzkie pamiętałyby o 
„skandalu przez długie lata, „uświada 
miałąc' Pani niewinne dzieciaczki © 
tem „kim była ich matka“, Reprezen- 
je Pani bowiem nietylko godność 
swego domu i mężowskiego nazwiska, 
ale i również godność swych dzieci, 
które nie powinny poczuć na swych 
młodych barkach ciężaru przewinień 
matki Ja wiem, że to sprawia wielki 
ból i wiele się przy tem cierpi. Cierpie" 
nie to jednak Panią uszlachetni i po 
pewnym czasie, gdy przyjdzie rozęznae 
nie popełnionych błędów, odetchnie Par 
ni z ulgą, że wybrała cierpienie, ponad 
wątpliwę ij krótkotrwałe szczęście, Z 
głową dumnie wzniesioną przejdzie Par 
ni przez życie, jak kobieta, która zwal» 
czyła zło, i wiele przeszła, aby wstąpić 
na prostą I jasną drogę macierzyńskiej 
miłości i poświęcenia. 
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1iszystkomoże dać zarobek i chleb 


Haniel uliczny w łodzi kwitnie 
W coraz wiekszym síopmiu 


ajwiększem powodzeniem cieszą się pączki i „cudowne zioła” 


Co przemyślniejsze į zaradniejsze | sprzedają sporo tych ziół, Mają tam i 
Potrzeba jest matką“ wynalezków. | kobiety — urządzają 


Łódź, 21 marca. 


To przysłowie sprawdza się teraz w Ło 

dzi w znakomity sposób. Gdy nędza co- 

raz bardziej doskwiera. 

chwytają się ludzie różnych sposobów, 

byłe tylko zarobić kilka groszy na ka- 
wałek chleba powszedniego. 

I oto w ostatnich miesiacach obser- 
wuiemy w Łodzi, zarówno na bocznych 
ulicach jak i targowiskach, specjalne 
handłarki uliczne. 

Kobiety te handlują zawzięcie i 
sprzedają najrozmajtsze rzeczy, prze- 
ważnie własnego wyrobu i wynalazku. 
Stwarzałą jakgdyby własny przemysł, 
drugi przemysł łódzki. 

Jeśli mają maszynę w domu, 

szyją fartuchy do kuchni, 

a nawet szlafroczki i wychodzą z tem 
na ulicę. Szyją niekiedy i większe rze- 
czy. naprzykład spódniczki” wełniane. 
I klijentela zawsze się znajdzie. Kilka 
groszy dziennie można zarobić. 

„, Na innych ulicach widzimy znów 
inne towary. Jeśli się niema maszyny 
do szycia, najłatwiej jest nauczyć się 


robienia $ 
siatek na wlosy. 


Czasem razem z siatkami sprzedaje sję! 


i czapeczki mocne, wlasnym przemy- 
słem į podług własnego gustu z koloro- 


| 
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wędrowne restauracie 


rumianek i maliny na poty i kwiat li- 
powy, szałwia, naparstnica i kora dę- 


Gorące parówki w jednej bańce, albowa na włosy i całe mnóstwo innych 


w drugiej herbata. Zwłaszcza w dni tar 
gowe, sprzedają wszystkie zapasy j kil- 
kakrotnie wracają do domu po Świeże. 
Idą niezmordowanie za oddziałami żoł- 


ziół. | 

— Na zaziębienie naisposobniejsze 
moja pani są napitki ze ślazu naparza- 
nego, a jak żołądek jest zaziebiony to 


nierskiemi, udającemi się na ćwiczenia | nie tylko mięte pić, = 


i gdy tylko następuje postój i krótka 
przerwa w zajęciach, już ofjarują coś 
ciepłego do ziedzenia. 


Herbata ma powodzenie. Parówki | niepotrzebny mu ani lekarz, ani apteka, | BAJKA — I. „Uśmiech szczęścia”. 


również. 
Najlepsze jednak interesy robią pono 
handłarki ziołami. 
Te spotkać można albo na Bałuckim 
albo na wodnym Rynku. Handlarki 


Ludzie kupują te odwary. Handlar- 
ka umie tak chwalić a namawiać, że dla 
kupującego niema już wątpliwości, iż 


tylko garstka ziół. 


*tr. 3 


s amea 


Dokąd pójść wieczorem? | 


—;0: — 


TEATR MIEJSKI — o godz. 845 w. „Towa- 

riszcz” 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18): — 
8:30 „Szczęśliwej podróży”. i y 
TEATR ROZMAITOŚCI: — o godz. 8.45 
No, Nanette“. s 
KINA. . 


„No, 


CASINO: — „Bokser i Dama“ 


;GRAND-KINO: — „Szaleństwa amerykańskie". 


MUZA: — 1) „Cień szczęścia”, 2) „Siostra 
Joanna". 4 Ñ 
ROXY; — „Bunt Matygina“. 


CAPITOL — „Szalona noc w Zoo* 
CORSO: — „Pieśń nocy". 


CZARY: — „1) „Rycerze stepu“, 2) „Pożegna- 

i nie z grzechem“, 

' PRZEDWIOŚNIE: — „Prokurator Alicja Horn". 

| RAKIETA: — „Morderca“, ; 

SZTUKA: — „Ostatnia carowa*. r 

ZACHĘTA: — I — „12 Krzeseł* i H — „Biała 
odaliska'*. 

| PALACE — „Świat należy do ciebie.“ 

| METRO — „Szturmowa Brygada“ 

| ADRJA — „Szturmowa Brygada“ m 

I. „Pio- 

nierzy Texasu'* 


I tak żyją te kobiety. Wszystko mo-| OŚWIATOWY: — I. „Żywot, cuda i męka Chry- 


że dać zarobek i chleb, nawet w dzi- 
sjiejszych ciężkich czasach. Tylko tro- 
chę pomysłowości i dobrych chęci. (i) 


stusa”, II. „Quo Vadis'*?... 
I. P. $. — PARK SIENKIEWICZA — Wysta- 
wa „Salon Warszawski“ 


ca LoL reeerer kb i 


Straszna zbrodnia właściciela piwiarni 


Zamordował stałego gościa, poczem obrabował trupa. —  - 
Rozpacziiwa walka brata ofiary z mordercą 


Wilno, 21 marca, 


skjej 22. Podbjegła do szklanych drzwi, 


w ręku usiłował zbiec. Gdy Iser Kodesz 


„gd EDENU Zakończone zostało doshcdzenie w prowadzących do mieszkania Kodasza, | zagrodził mu drogę, morderca strzelił 
Te siatki „każda jedna” kobieta nosi,|sprawie morderstwa, dokonanego. przed à 
żeby włosów po ondulacji nie potargać. |kilku miesiącami przez właściciela pi- 


wiarni Białuńskiego na osobie M. Ko- 


«desza, 


Ofiara zbrodni odwiedzała często 


wego batystu szyte i „walansjenami” zwą, Białuńskiego. Wszyscy wie- 


obszywane. 


zieli, iż Kodasz posiada sporo gotów- 


Ale na tem nie wyczerpuie się po- Ki Białuński postanowił zgładzić go, 


mysłowość handlarek łódzkich. Jeśűi 
nie znają żadnej kobiecej robótki — ta- 
lentu ani zdolności moła pani nie ma- 
łą — mówi o nich z pobłażaniem spe- 
cialistka od szlafroków "czy biustóno- 
szów — sprzedają najróżniejsze ciastka 
i placki. Bo jeśli nie potrafi sie nic in- 
nego zrobić na sprzedaż, to już naile- 
piej nasmażyć pączków i pochodzić z 
koszykiem albo po tarzu, albo po takich 
ulicach, któremi ludzie do pracy idą, — 
Pączki sprzedaje się po 5 groszy, po tej 
samej cenie racuchy į przyznać trzeba, 
że mimo wszystko produkty te mają je- 
szcze powodzenie, 


Kokordowy wyst 


| 


aby zawładnąć jego majątkiem, Pew- 
nego dnia złożył mu wizytę. Kodasz po 
częstował gością wódką... W pewnym 


{momencie Kodasz wstał; praynąc udać 


| 


się:dę drugiego. pokoju pio nowy zapas. 


alkoholu. Nagle Białuński strzelił do od 
wróconego tyłem gospodarza, trafiając 


|go w głowę i plecy. Kodasz padł mar” 


| 


twy na ziemię.  Białuński przeszukał 
wówczas kieszenie zamordowanego i 
zabrał mu znajdujące, się przy nim pa- 
piery i portmonetkę. 

Strzał rewolwerowy j ięk postrze* 


lonego usłyszała przypadkowo Debora|we wsi Wilakj 


Kacowa, zamieszkała w sąsiedztwie 


i z przerażeniem stwierdziła, że na po- 
dłodze w kałuży krwi leży gospodarz, a 
obok niego znałduje się nieznajomy 


|mężczyzna z rewolwerem w ręku. 


Kacowa pobiegła do mieszkającego 
w tym domu Isera Kodesza, brata za: 
mordowanego, któremu opowiędziała o 
ponurem odkryciu. Po chwili brat w 
towarzystwie szwagra wszedł do mie- 
szkania, gdzie przed chwilą rozegrał się 
dramat»: W mieszkaniustem znajdował. 
się jeszcze morderca. - *- 10): 

Na widok przybyłych z rewolweftni 


imi <ywiadoniości. 


w iego kierunku: ; 

Strzał trafił w lewą rękę Kodesza. 
Wówczas rzucił się om na zbrodniarza 
usiłując go obezwładnić, Zdołał on. wy“ 
rwać mu rewolwer, wówczas morderca 
sięgnął po nóż, który miał przy sobie: 
Tymczasem nadbiegli  zaalarmowani 
zajściem sąsiedzi oraz policja, sprawca 
krwawego czynu został obezwładniony 
Okazał się nim właściciel piwiarni Bia- 
twiskiypiętóry ciest nałegowym: alkofpli- 
kiem. Strasznego czynu dokonał w-Ppel- 
1 neon „fl 


Myszy pożarły... fortunę reemigranta, 


który ulokował swe oszczędności pod podłogą 


Białystok, 21 marca. 
Niezwykły wypadek wydarzył się 
(pow. suwalski). 
W wiosce tej mieszka Michał Kaczań- 


Kodasza w jego domu przy ul. Kijow- ski. W swoim czasie przebywał on w 


ep włamywacza -akrohaty 


W biały dzień w obecności licznych przechodniów wdrapał się 
na parapet okna 2 piętra i dokonał zuchwałego rabunku 


Lwów, 21 marca. 

Niezwykły wypadek wydarzył się 
w śródmieściu w obecności licznych 
przechodniów. 

Przy ul, 3-go Maja 4, do parterowe- 
go mieszkania Jana Wehranta, właści- 
ciela cukierni, mieszczącej się w sąsied- 
niej realności, dostał się włamywacz. 


Wdrapał się on po murze na okno i 
wskoczył do mieszkania przy pomocy 
2-ch osobników, którzy podtrzymywali 
go w czasie wspinania się po parapecie. 


Śmiały złodziej przez otwarte okno 
wszedł do pokoju. W mieszkaniu prze” 
bywali wszyscy domownicy. Złoczyń* 
za spakował 2 męskie futra, garderobę 
i różne wartościowe przedmioty, po* 
czem tem samem wyjściem opuścił 
teren swej działalności, 

Zdobycz swą owinął w  przeście- 
radła i podał swym towarzyszom, 0- 
czekującym go spokojnie na ulicy. 


Przed domem złodzieje najspokojniej 
podzielili się łupem i rozeszli. 

Scenę tę zauważyło wielu przechod* 
niów. lecz widocznie nikt nie pomyślał. 
że są to złodzieje. którzy w iasne po- 
łudni'e w Śródmieściu, na frontowej uli- 
cy 'w'mielili się wskoczyć do otwarte- 
go nkna i okraść mieszkanie. 

, Dzięki odwadze p, A. Medwida (ul. 
Gleboka 27) udało się część łupu ode- 


| 


brać. Mianowicie p, Medwid widział ca-jłupu jednego z włamyw. Przestraszo” 


łą scenę. Gdy złodzieje rozeszli 


się,|ny zostawił kradzione przedmioty i u- 


wpadł on znienacka na niosącego część ciekł, 


| Ameryce, gdzie zebrał sporo. oszczęd- 
ności. l 

Stracił jednak całą fortunę wskutek 
bankructwa banku, w którym były one 
ulokowane. 

Od tego czasu począł odnosić się z 
nieufnością do tego rodzaju instytucyj, 
a ponieważ posiadał jeszcze po powTró- 
cie do kraju 1200 dolarów, umieścił fes. 
Pod podłogą w chałupie. Ś, 

Ale i ten „safes“ okazał się niezbyt 
pewnym W tych dniach Kaczafński 
zajrzał do schówłkka i stwierdził, — z 
przerażeniem, że z dolarów pozostały 
iedynie strzępy. 

Cenne banknoty zostały zjedzone 
przez myszy, 


Ujecie groźnej szajki bandyckiej, 


która grasowała w pow. mołodeczańskim i wileńskim. — Bezwar- 
tościowe banknoty carskie zdradziły dobraną spółkę 


Wilno, 21 marca. 

Przed tygodniem władze policyjne 
zostały zaalarmowane śmiałym napa- 
dem rabunkowyni, który wydarzył się 
w kol. Kuchary, pow. mołodeczańskie- 
go. Łupem bandytów padły pieniądze i 
wartościowe rzeczy, należące do rodzi 
ny Kisielów, zam. w tej kolonii. 

Rodzina Kisielów znaną była w ca= 
tej okolicy, jako bardzoszamożna. Skła- 
dała się ona z 60-letniej matki Agaty i 
dwuch synów — Łukasza 1 Eliasza. 
Krytycznego dnia w godzinach wieczo 
rowych, gdy w domu znajdowała się 
matka z 13-letnim pastuchem. Janem 
Gilem, przed dom zajechały sanie, w 
których znajdowało się kilku męż- 
czyzn. i 

Jeden z nich, uzbrojony w rewol- 
wer, z elektryczną lampką w reku, skie 
rował się do mieszkania Kisielów, po- 


zostawiając dwuch kolegów w saniach. 

Po steroryzowaniu Kisielowej i pa- 
stuszka, których zamknięto w komór- 
ce, całe mieszkanie zostało splądrowa- 
ne. Bandyci zrabowali 240 zł, gotówki, 
20 rubli w złocie i stare banknoty ro- 
syjskie. Pozatem zabrano z mieszka- 
nia szereg cennych przedmiotów. Na- 
stępnie zaprzęgli do sań konia Kisjielów 
i zbiegli. i Ą 

Policja natychmiast wszczęła poszu- 
kiwania za bandytami. Jedyną poszla= 
ką były ślady sań na śniegu i konia, któ 
ry miał jedną nogę niepodkutą. 

Dalsze kilkudniowe poszukiwania 
sprawców napadu zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, Ujęto Włady- 
sława Kwiatowa, który czterokrotnie 
zmieniał przed policią zeznania co do 
swej tożsamości. 

Znaleziono przy nim pistolet syst. 


Hiszpan z nabojami, kożuch pochodzą 


cy z kradzieży i inne rzeczy. 

Wspólnikami okazali się: Szawczyk 
i Piotr Bierioza, Przy zatrzymanych 
znaleziono również skradzione pienią- 
dze. Mimo to nie przyznali šie oni do 
udziału w rabunku w mieszkaniu Kisie- 
lów. Zdradziły ich jednak banknoty ro- 
syjskie. 

Zatrzymaną trójkę skierowano do 
dyspozycji sędziego śledczego w Moło= 
decznie. 
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ktyw i jego pies Medor 


Ni 80 


Codzienny film „Expressu“ z nagrodami. — Serja jedenasta 


Przez dzień cały psu wymawiał, 
Że ma tylko z nim udrękę 

I w konkluzji „ostanowił, 

By sa własną działać rękę, 


A gdy szukał, narzekając 
Na okrutną swoją dolę, 

Nagle dostrzegł jegomościa 
Z podejrzanym parasolem.. 


— Wyśmienicie — myśli Kubuś — 
Gruba rączka — to się zgadza 

I zbliżywszy się powiedział: 

— Stój, złoczyńco, jestem władza! 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


Że to nie był „podfruwajec'* 
Zaraz poznał doskonale, 
Więc zmartwiony medytuje, 
Co wypada począć dalej... 
(dalszy ciąg jutro). 


KOGA E Z LTZ ROA E SE EE T o a S | GET BREE TE E A T 
Panika w teatrze „Arkadja“ | Minjatury 


Tajemnicza zbrodnia za kulisami 


x? 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 21 MARCA, 
Energiczny, namiętny .— zręcznie układa 

projekty, 

Potrali wiele dokonać į zdobyć się może na 
czyny wymagające wielkiej siły charakteru į wyj 
Irwałości, (Trzeba jednak dodać, że okazuje | 
więcej energji, aniżeli dobroci charakteru lub | 
czystości intencyj, , Indywidualny, oryginalny — | 
\ragnje być pierwszym pod każdym względem, 
Nie chce poddawać się żadnej kontroli, Sam 
isst twórcą swego losu, . 
twego losu. fi 

Usposobieniećjegq' jest wyniosłe a w stosun- 
Lm do swych rywali okzzuje silną zazdrość — 
i èla tego nie jest bynajmniej przyjemnym towa- 
%ystem,o 

Eobry mówca — potrafi budzić zajntereso- 
wanie | entuzjazm u swych słuchaczy, Słowa 
"go określają wszystko bardz precyzyjniesi zat 
1ysowują ostre” linje — dążąc pdrazu do ujęć za: 
saduiczychi RZE A 

W życiu prywatnem takie właściwości mogą 
toprowadzić do nieporozumień z przyjaciółmi i 
z oloczeniem; w działaniu na tłumy — wywie- 
tija dobry skutek, I 

Czego się strzec winien? 

Aby jego energja nie rozpraszała się w zbyt 
wielu kierunkach, . Niechaj: dąży: do koncentra- 
cji swych celów życiowych. 

Kobieta urodzona dzisiaj — chociaż lubi to. 
warzystwo mężczyzn — nie czuje wielkiego 
przyciągania do małżeństwa, gdyż odstręczają 
ja przykre przejścja innych kobiet, 

Mężczyzna — wykazuje większe skłonności 
matrymonjalne, ale bardzo się przedtem namy: 
sł, zenim zdecyduje się na krok stanowczy. 

Jak wychować dziecko dziś urodzone? 

Odznacza się ona niezwykle bujną wyobraź- 
ną, której jednakże nje należy hamować, gdyż 
mogłoby to wywrzeć wpływ ujemny na dalszy 
iozwój dziecka į zdezórganizować jego system 
"orwotzy. Najlepiej dać mu ołówek i papier — 
wicchaj pisze i rysuje wszystko, czego zaprag- 
We: w ton sposób może się z powodzeniem wy: 
lo'cwać jego ekspansja psychiczna, 

Niezdolność zastosowania się do warunków 
i rottzeb życiowych, nieumiejętność skupienia 
© ma najbliższych zadaniach oraz skłonność do 
- serady — fọ najważniejsze wady takiego 
(złęcka, Ponieważ jego system nerwowy jest 
nndmiernie aktywny — należy je przyuczać do 
suobęju i regularnego snu. 
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DNIA 21 MARCĄ URODZILI SIĘ: 
Jchann Sebastian Bach — genjalny muzyk; 
“vista Teresa d* Avila — karmelitka; Benito 
Juarez — b. Prezydent Meksyku; sir Anthony 
van Dyck — znakomity malarz; 
Jan Starża Dzierżbicki, 


ALIIT 

i LEKARZ-DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
przyjmuje: 


od R=3 w domu przy ulicy 


dańskiej 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


GÓWNYK 


Widownia teatrzyku „Arkadja” wy- 
pełniona byla po brzegi. Wszystkie 


swe krzesła zajęła publiczność, która przy* 


szła, by obejrzeć występy słynnej arty- 
stki Reny Nels. Po krótkiej conierans- 
jerce przyćmiły się mleczne żarówki, 
orkiestra zagrała wawa i — w 


tej | 


io tem dotarła na widownię, budząc zro- 


zutmiałą sensację i przerażenie. 

— Rena Nels zamord>wana! — zga- 
dywano, 

— Nie! Podobno zamordowany _ zo- 
stał jej sekretarz — odpowiadali izni- 

Po kilku minutach zjawiła się poli- 


chwili za kulisami rozległ się rozpacz- |cja. Wszczęto dochodzenie. 


liwy krzyk kobiety. 

Przerażona publiczność zerwała się 
z miejsc, ; 

— Co się stało? Co to? — padały 
zewsząd pytania, na które nikt w ogól- 
nym rozgardjaszu nie potrafił dać od- 
powiedzi. 

Za kulisami tymczasem zawrzało.— 
Rozległ się szybki tupot kroków, uawo- 
ływania inspicjenta į dyrektora, 

Bezpośrednio po przeraźliwym krzy- 


ku | zaależióno w pokoiki za wnętrzami 


kulis: zamordowanego człowieka. Wieść 


- Hallo! Tu radio? 


PROCRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
ŚRODĄ, dnia 21-go marca, 
7.00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze”. 
1,05—7,25: Gimnastyka. 
1,25—7.35: Muzyka z płyt. 
7.35—7.40: Dziennik poranny. 
7.40—7.55: Muzyka z płyt. 
7,55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00—8.05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8.05—11.40: Przerwa, 
11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa, 
12.05—12,30: Koncert zespołu ealonowego Hali- 
ny Adamskjej.Grossmanowej. 
12.30:—-12,33: Wiadomośc; meteorologiczne 
12,.33—12.55: D. c. muzyki salonowej, 
12.55—13,0: Dziennik południowy, 
13.00—15,25; Przerwa, 


płyt. 
16.55—17.50: Koncert muzyki jazzowej z teatru 
- „Cyganerja* pod dyr. Zdz. Górzyńskie, 
17,30 N0: Repertuar teatrów i komunikaty 
5dzki 


zkie, 
18.00—18.,20: Pogawędka p. t, „O dziedziczności 
wśród kwiatów* — wygłosi prof, Skalińska, 


Kto został zamordowany? 
morderca i dlaczego zabił? 

Na pytania te Czytelnicy znajdą od- 
powiedź w 43 numerze tygodnika „Co 
Tydzień Powieść”, który już się ukazał 
i znajduje się w sprzedaży, 

Po za sensacyjną powieścią p. t.: 
„Zbrodnia za kulisami", w numerze tym 
Czytelnicy znajdą wielki konkurs-an- 
kietę p.t.: „Dzieje naszych małżeństw" 
w którym można ubiegać się o nagrody 


Kim był 


pięhiężne w sumie -200 złotych, -*"--Hs»- 


18.20 —18.40: Reportaż z samolotu komunika- 
cyjnego, Transm, z akowa, 

18,40—19,00: Muzyka lekka z hia „Adria“. 

J9,00—19.05: Odczyt. progr. na dzień następny. 

19,05—19.25: Rozmaitości, 

19.25—19.40: Feljeton literacki — wygłosi Jan 
Dąbrowski, , 

19.40—]9,47; Wiadomości sportowe. 

19,47—19,55: Dziennik wieczorny, 

20.00—20.02- „Myśli wybrane**. 

20.02—21.00: Koncert muzyki finlandzkiej w wy- 
konaniu P, R dyr, T. Haapanena, 

21,00—21.15: „Warunki ywania pracy — 

wygłosi Kazimierz Jabłowski, 


21.15—22.00: Koncert popularny w wyk, orkie- 
stry P, R. pod dyr. J, Ozimińskiego i Janusz 
Popławski (tenor), d 

22.00—22.30: Muzyka taneczna z płyt. 

22.30—23.00. Muzyka taneczna z kab. „Polonja“, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom, policyjny. 

23,05—23.30; Dalszy ciąg muzykj tanecznej z ka- 
baretu „Polonja*, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. Moskwa (Stalin). „Borys Godu- 
now“ — opera Mussorgskiego. 
19.30. Budapeszt. „Kraina Uśmiechu“, — 
operetka Lehara (tr, z Opery). ` 
20.05.Wiedeń. Koncert symfon. 
21.10. Poste Parisien. „Faust* — opera 
Gounoda, . 
21.15. Daventry. Koncert symfon, 


Kasiarz zadał sobie cios w gardło 


Skrzyński od dłuższego czasu grasował na Sląsku 


Władze czeskie dostarczyły wczo- 
raj do komisarjatu policji w Żywcu za- 
wodowego kasiarza, Alojzego Skrzyń- 
skiego. 

Grasował on przez dłuższy czas na 
terenie Śląska Cieszyńskiego i do Pol- 
ski sprowadzony został celem odbycia 
konfrontacji W pewnei chwili, gdy 
zdjęto mu kajdanki, Skrzyński dobył z 
kieszeni noża i usiłował poderznąć so- 
bie gardło. Wywiadowcy policji prze- 


Cieszyńskim 
Bielsko, 21 marca.; 


szkodzili mu w tem, jednak Skrzyński 
zranił się. a 
Dopiero po opatrzeniu go przepro- 


wadzono konirontacię. 


BAJKĄ DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM 

Również i w bieżącą niedzielę o godzinie 
12-ej w południe zejdą wszystkie grzeczne dzie- 
ci w Teatrze Miejskim, gdzie wystawiona bę- 
dzie: wesoła, urozmaicona mnóstwem czarodziej- 
skich efektów i feerjoawych wstawek bajka 
Collodi'ego „Pinokio“ — Ceny najniższe 
35 gr. do zł, 2.30, 


Coś dla każdego... 


—:0 — 


| Od czasu do czasu Kac i Kotek interesują się 
(osie politycznemi. W tej chwili właśnie 


obydwaj siedzą w kawiarni i czytają gazety. 
Nagle odzywa się Kac: 

r- Wie pan co mnie najbardziej clekawi?.. 

— No?.. 

— Komu w tym roku przyznana zostanie 
pokojowa nagroda Nobla?,. Na całym świecie 
nie widzę odpowiedniego kandydata... Niemcy 
się zbroją, Francja się zbroi, Czesi tabrykują 
gazy, Włosi budują aeroplany wojenne... Kto 
więc dostanie nagrodę pokołową?... 

r— Ja wiem?.. Pewnie Ocean Pacyfistyczny... 

1g1 
a? 

Stała się rzecz straszna. Prztykowska wró- 
ciła do domu o godzinę wcześniej niż zwykle 
i zastała swego męża w sypialni z bardzo przy- 
stojna, młodą służącą, --%= = -- gi 
y 'W pierwszej chwili pani Prztykowska zdę- 
biała, odzyskała jednak szybko przytomność wś 
mysłu i zrobiła mężowi dziką awanturę, 

— Uspokój się.. — mityguje ją Prztykow+ 
ski, odciągając żonę ma stronę, — Jak ci nie 
wstyd robić takie sceny w obecności służącej ?... 

r$: . 


z 

Felek Śmirus zwraca się do wyszminkowa- 
nej pani na ulicy: 

— Te, paniusia, popraw paniusia pokrywę 
na głowie! 

Elegancka dama dziękuje serdecznie Felko- 
wi, zagląda do lusterka, poprawia wykrzywio* 
ny niego kapelusik i poucza malca: 

;- Ale pamiętaj, że nie mówi się pokrywa, 
tylko kapelusz» 

— Zależy jak gdzie leży... — odpowiada Fe- 
lek, — Jak pani jest stare pudło, to to chyba 
jest pokrywa 

ky 

Wracały dwie kumoszki z rynku. Każda 
chwali kupiony towar. 

— Pani Sierdziełowska, co też pani kupiła?... 

-A ogórki, droga pani. Niech pani patrzy 
jakie duže.. Na kilo weszły tylko cztery sztu- 
ki... 

— Phi. — odpowiada lekceważąco pani 
Sierdziejowska. — To moje są większe... Moje 
ogórki tylko trzy wchodzą na pół tuzina.. 

žk 
* i 

Że Papkin to leń i nicpoń — wiedzą o tem 
wszyscy. Najlepiej wie o tem lego szef, który 
stracił wreszcie cierpliwość i powiada do swe- 
go buchaltera: 

— Panie Papkin, weź się pan już nareszcie 
do roboty!.. Skończ pan już ten bilans!... Dla- 
czego pan taki leniuch?.. Czy pan myśli, że ja 
mam pieniądze do wyrzucenia?.. Dlaczego pan 
sledzi całemi dniami i patrzy wprost przed sie- 
bio? le 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w środę przedstawienie po cenach 
znacznie zniżonych od 40 groszy do zł. 3.60, 
Dana będzie powodzeniowa rewelacja Devala 
„wTowariszcz”, która w dalszym ciągu stanowi 
niesłabnącą atrakcję Łodzi, 

utro, w czwartek, premjera eatyrycznej ko- 
medjj głośnego Hasenclevera „Pan z towarzy- 
stwa”, w reżyserji Henryka Szletyńskiego, 


TEATR „ROZMAITOŚCI* (Cegielniana 27). 
Dziś i dni następnych o godz. 8,45 wiecz. 
komedia muzyczna amerykańskiego kompozy- 
tora Yemensa p. t. „No no, Nanette*, w reży= 
serii Mariana Domosławskiego. 
Wspaniały balet. Girisy i boye. Orkiestra 
«pod kierownictwem dyr. T, Rydera, 


RSIĘŻ 


1925 
m 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
ez'ony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcgc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, Rós mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Słrzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
ana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
pika słynącą ze awej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
Gaia odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

Pal 
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— Tak, proszę pana, kwiaty... 

Wszedł do swego gabinetu. Na piur- 
ku stały piękne mimozy, do których 
przyczepiona była kartka z napisem: 

— Od tej, która cię kocha i kochać 
nie przestanie”... 

Jan jeszcze raz spojrzał na delika- 
tne kwiecie i uśmiechnął sie... 


— Dobra, kochana Wanda — pomy=| 


ślał. — Skrycie marzy ciągle jeszcze o 
mnie... Jest to pewnie znak, że wkrótce 
się zóbaczymy... A może jest już tutaj 
i przed przyjściem przysłała mi kwia- 
ty?... 

W każdym razie ten anonimowy pre 
zent wprawił go w dobry humor... Kwia 
ty to piękna rzecz... Zwłaszcza mimo- 
zy.. I zwłaszcza otrzymane od kobie- 
ty... A co najważniejsza od kobiety, któ 
rą się bardzo kocha... ; 

Jan pochylił głowę nad zwiniętemi 
listkami... Wdychał cudowny zapach, 
upajał się oszałamiającą wonią... 

W tej chwili za oknami rozległ się 
szum nadieżdżającego motoru... Maszy- 
na zatrzymała się przed pałacykiem... 
Jan wyczuł, kto siedział w tem ancie... 


Wciągnął futro i wybiegł do ogrodu. 


Oddźwierny otworzył bramie... Zamaja-, 


k i ` > f 7 
Minęto 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- | czyła jakaś postać niewieścia... 


ci ojca zosłał jedynym 


radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźącą Księżniczkę. 

Nie może o niej zapomnieć.. Pizypom | 
niawszy sobie jednak, ile udręki zniósł: 
przez nią jego ojciec. postanowiła zemścić ' 
się na Księżniczce i nie zwracać na nią 


wiaduje się. że Księżniczka posada przed- 
śmiertny list jego ojca. Udaje się do niej po 
ów list, lecz ona wyznaję mu swą miłość 
i oświadcza, że nie odda mu listu, dopóki 
on jej również nie pokocha. 
Jan- odrzuca: stanowczo tę. myśl, patnie 
tając o złożonej przysiędze... oiis 
Księżniczka, doprowadzona 
jego obojętnaścia, wysyła do niego pożeg- 


żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia ed. | 


nalny list i nikt nie wie co Się z nią stato. jį 


EBaren wiel- | 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny ij 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 


Jan podchodzi bliżej... Patrzy.- 

— Wanda!.. 

Rzuca się jej w ramiona... 
płacze... Pozwala się Ściskać... 
ją... I na to pozwala... 

—- Może jednak wstąpimy na chwi- 
le do pokoju? — rozlega się męski głos. 

— Jan obeirza! się g 

—_ Felek!.. Dawaj pyska. przyja- 
cielu!... Nigdy ci tej przysługi nie 
pomnę!.. Dzielny z ciebie chłon!... 
Przepraszam cię, że tak fia* dworze 
was przyjmuje!. Ale taki jestem 


Weszli do pałacyku. Uderzyło ich od- 


Podczas swego pobytu w Londynie. Jan | TAzib miłe ciepło, buchające z kaloryfe- 


spotkał dawnego 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebrarmiu. 

Pódczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem". Od pewne- 
gə czasu prześładuie Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze jest .również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Warda 
Łapińska. którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spuufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
nx wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

Jak sie okozało, Wanda wraz ze swą 
Starą matką i narzeczonym. Lucianem, prze- 
niosła s'e do Katowic, gdzie Lucjan wynajął 
dla nich pokój w eleganckim hotelu, Matka 
namawia Wandę. żeby wyszła zamąż za 

Lucjana którego uważa za przyzwoitego 
chlopca. 

Waada pokryjomu marzy jeszcze o Janie, 
dawnym Jasiu... Lucian zasypuje ją prezen- 
tami Pewnego dnia przybywa do niej wraz 
ze swymi dwoma kolegami — Kazikiem ! 
Florkiem — poczem wszyscy we czworo 
udają się do Bytomia, gdzie Lucian miał się 
wystarać dla niej o posadę. 

Okazało się, że Lucjan stoj na czele 
szajki przemytniczej, która w nocy wybra- 
ła się z Bytomia do Katowic. 

W Bytomiu Wanda poznaje ego tan- 
cerza, Henryka Majdana, z którym nawią- 
zuje serdeczną nić przyjaźni... 

Lucian mści się w ten sposób. że pod- 


rzuca Maidanowi szpiegowskie papiery, 
za „które Majdan skazany zostaje na 
śmierć. 


Księżńiczka wstępuje do klasztoru jako 
„Sioma Teresa. 

Liian i Kazik chcą wciąznąć do za- 
sadzki Felka, który ch szpieguje, lecz im 
się to nie udało. 

Felek jednego z ich kompanów. niejakie- 
go Woszzalę, uwięził w szopie. 

Pewnego dnia Jan znalazł 
hiwku kwiaty» 


ta swym ' 


przyjaciela swego ojca, ! TÓW. 


Wanda jest rumiana i podniecona. 
Rozgląda się po pięknych pokojach. — 
Jest skromnie odziana, ale ładnie wy- 
glada... 

Felek opowiada 0 swych przygo- 
dach... Jan słucha z zaciekawieniem i 
zerka co chwilę na Wande.. Ona u- 
śmiecha się do niego... Jest  szczęśli- 
wa... i 
—.Stowem, że przepędziłeś tych ło- 
trów na cztery wiatry!... A 

— A cóż miałem począć!?... Żałuję 
tylko. że nie wpakowałem ich do ciu- 
py!... Ale póciesaam się, że predzej czy 
później i tak wpadną w ręce policji... 

— No, Wanda?...—zaastał się Jan, 
zbliżając się do niej. — A jak ty się 
czujesz?... 

— Doskonale... — odparła. — Tyl- 
ko nie wierzy mi się, że Lucian już nie 
ma nademną żadnej władzy... 

— O Lucjanie zapomnij... — pocie- 
szał ją Jan. — On już nie iast dla nas 
groźny... 

W tei chwili Felek wyszedł z ga- 
binetu i pozostawił uchylone drzwi, 
przez które widać było kwiaty na 
biurku... 

— Dziękuję ci... — rzekł Jan, przy- 
pomniawszy sobie piękny prezent. 

— Proszę... — odparła Wanda. —— 
Ale właściwie za co „mi dziękujesz?.. 

— Za kwiaty... Śliczny prezent... 

I wskazał na biurko w drugim pokoju 

Wanda podniosła się. Weszła do ga- 
binetu. Jan i Felek udali się za nią.. 

— Za kwiaty?.,, --- powłórzyła w za 
myśleniy, przyglądając się pięknym mt- 
mozom. 

Jan spojrzał na nią zdumiony, Felek. 
wzruszył ramionami. 


Wanda wyciągnęła kartkę. Przeczy- | 
tała napis. Twarz jej ściąśnęła się nagle | 
| 


usta skrzywiły się zlekka, jakgdyby za 
chwilę miała się rozpłakać. 
— Więc to nie jest prezent od ciebie? 
Jan. 


Wanda =) 
Całuje jej jednak zbyt wiele czasu i uwagi... 


za- | 
|gdzie przechowywała swe rzeczy. : 


Hła się pani iń 


-a-t RAR jaŻy | iebi jmy? 
do rozpaczy szczęśliwy, że was tu wreszcie widzę... | Jem. ciebie uprzejmy ?.. 


go szpitala, gorączka opadła. Zawidzki 
| otworzył 


i 
i At 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


JA 


— Nie... — odrzekła, zaprzeczając 
| powolnym ruchem głowy. 
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CYGANŃSKA 


TE 


«a 


LULA Ldcdieki. LiL SZM; | 


Napisał JERZY BAK gs 
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,Co się znowu stało7.. E, fąfy masz cią- 
|gle w nosiel., 


— W takim razie od kogo mogą być | Pani Łapińska machnęła ręką i udała 


te kwiaty?.. 


Spojrzał na Felka, który pokiwał gło | 
wą. jakgdyby domyślił się już, kto mógł; 


być ofiarodawcą... 
W każdym razie — rzekła Wan- 
da — przysłała ci je kobieta... 

— Prawdopodobnie... Ale nie wiem 
kto... Zresztą, Nie warto zastanawiać 
|się nad tem... Możliwe, że któraś z pra- 
cownic.. One są bardzo uprzejme... 

Nie przypuszczam jednak, aby 
uprzejmość swą posuwały do tak daleko 
idącej poufałości... 

— Może masz rację... ale... — zagryzł 
wargi. — Zostawmy to... 

adzwonił na lokaja. 
| — Andrzeju — rzekł proszę za- 
| brać te kwiaty! 

— Nie! — zaoponowała Wanda. — 
Proszę cię, nie wyrzucaj ich... 

Jan znak lokajowi żeby wy- 


szedł. 
|, — Dlaczego nie chcesz, żebym się po 
zbył tego wiechcia?,.. 

— To nie jest wiecheć,. Te mimozy 
są bardzo ładne... I musiała ci je przy- 
słać kobieta, znająca się na subtelnoś- 
ciach duszy... Kobieta, która cię.. Þar- 
dzo kocha... 

— Nie znam takiej... 

— Kwiaty te są dowodem, że jednak 
kobieta taka istnieje... 
zy nie uważasz, że poświęcamy 


Może... — odparła Wanda smutnie 

Aby ją nieco rozerwać, Jan zapropo- 
nował spędzenie reszty wieczoru w lo- 
kalu. Wanda, mimo zmęczenia, zgodziła 
się na tę propozycję. Udała się do hote- 
u, w którym zainstalowała swą matkę i 


id midak cię przyjął? = zainteresowar 


ska, — Czy był wzglę- 


-a Bardzo... — odpowiedziała obo-, 
jętnie. 

trzymać... Pamiętaj... Nie mamy już Lu- 
cjana... Jeżeli Jaś odwróci się od nas, 
zostaniemy na bruku... 

— Niech się mama nie obawia... Mam 
przecie trochę biżuterii, jaką pozostawił 
mi Lucjan... Ewentualnie mogłabym zna- 
leźć pracę. - 

— Łatwo się mówi... Gdyby nie Lu- 
cjan, zginęlibyśmy ,„dawno.. Bądź rozsąd 
ną, Wandziu.. Nie zapominaj, że Jaś jest 
hrabią... I przecie tęskniłaś do niegol... 


| downym humorze. 


Z ZZ Z Z Z W w 


— To dobrze... Teraz musisz się e 


się do sypialni. Numerowy zapukał do 
drzwi i oznajmił, że dwaj panowie cze- 
kają na dole. 

Pojechali do „Oazy”, Jan był w ou- 
Felek pozostał tylko 
do pierwszej. Po przygodach katowic- 
kich, słusznie należał mu się odpoczy- 


Wando.. — rzekł wreszcie Jan, 
siląc się na spokój — jesteś teraz wol- 
na... Czy mogę cię o coś zapytać?.., 
Zaczęła się znowu Śmiać... 

— Zapytać?.. Ha-ha-hal... 

można zawsze!.., Słucham cięl.. -ha- 
hal. — Jej śmiech stawał się wkońcu 


denerwujący, 
— Wando... Czy... możemy teraz roz 
począć życie razem?... $ 

sat spoważniała., Odstawiła kie 
liszek.,. 

Było cicho... Bardzo cicho.. Tylko 
smętniej łkały skrzypki... 

Podniosła oo. Wyczyta! wszyst- 
ko z jej zamglonych oczu... | 

— Wando... 

Przycisną] do ust jej rączkę = 

— Czy bardzo jesteś szczęśliwa?... 
Czy czujesz jak mi serce bije?... 

ak... — odparła, — Czuję bicie 


twego serca... i jeszcze coś... zapach mi- 
MOZY- 
14 (Zrozumiał: Zamilkł. 


możesz 

imozach... 
— Nie... Powiedz... Kto ci je przy- 
słał?.. Kto cię tak bardzo kocha? 
Nie wiem, Wando... 

— Czy mówisz szczerze ?.. 

SACO 

— A gdy się dowiesz, powiesz mi?.. 

— Powiem.... 

Rozjaśniła się jej smutna twarzycz- 

„ — Chodź... — rzekła, ciągnąc go 
za rękę — Zatańczymy tango... Pierw- 
sze tango po zaręczynach.. 


I przylgnęli do siebie w rytm upojne- 


aa rm awm ZJ zz 


Rozdział sto dziewięćdziesiąty szósty 


Wspomniemie 


Zawidzki przez kilka dni trwał w] 
gorączce. Lekarze wykluczyli możliwość 
dżumy, czy jakiejkolwiek innej niebez- 
piecznęj choroby. Przewieziono go do 
miasta sanitarną karetką i tam umiesz- 
czono w szpitalu. Jana w dalszym ciągu 
czuwała przy jego łóżku. 

„Odnalazł wreszcie swe właściwe po- 
wołanie. Pielęgnowanie chorego sprawia 
ło jej uczucie ulgi.. Cienpienia pacjen- 
tów kazały jej zapomnieć o własnych 
cierpieniach. 

Czuwała przy Zawidzkim dniem i 
nocą. "Chory przeważnie spał, Od czasu 
do czasu wlewała mu przez zaciśnięte 
zęby kilka kropel lekarstwa, zapisanego 
przez doktora Misieckiego, który zaglą- 
dał do szpitala miejskiego. W nocy kła- 
dła cię więc na kanapce, stojącej w po- 
koju szpitalnym i tak zasypiała. A zra- 
na, po kąpieli czuła się znowu rzeźka i 
zdolna do dalszej pracy. 

Długo przypatrywała się Zawidzkie- 
mu, gdy leżał z zamkniętemi oczyma i 
spieczonemi wargami.. Jakże się zmie- 
nił w ciągu tych piętnastu latl.. Póki 
miał zamknięte oczy, nie mogła należy- 
cie określić zmiany jego wyglądu. 

W kilka dni po przejściu do miejskie 


| 


OCZ 


Było to w początkach lutego. Z ok- 
na widać byłe śnieg na dachach sąsied- 
nich domów. Śnieżna białość zalewała, 
zda się, również cały pokój szpitalny... 

Karol otworzył poraz pierwszy oczy 
i rozejrzał się dokoła... Księżniczka sie- 
działa przy łóżku ze spuszczoną głową. 

— Siostro.. — szepnął, — Trochę 


wody... 

Dała mu wodę z winem. Wypil kilka 
haustów, potem odetchnął z ulgą. 
dzie jestem, siostro?.. — zapy+ 
tal, rozglądając się dokoła. 


Skrzypce ciągłe zawodziły peara 
— Nie zapomnieć o tyoki" 


2 


— W szpitalu... rPoszę dużo nie mó- 


wić.. Lekarz zabronił... 
„= W szpitalu... Dobrze... Czy siostra 
SPARE WA się mną przez cały czas?... 


— Dziękuję siostrze bardzo... Siostra 
uratowała mi życie... 

y Chciał zobaczyć jej twarz, lecz ona 
ciągle siedziała za spuszczoną głową. — 
Był jeszcze bardzo słaby, przymknął 
więc oczy i odpoczywał tak, upajając 
się powracającą falą zdrowia... Co chwi 
kj ris oczy... Poznawała ich dawny 

ask... - 


= Dalszy ciąg jutro 
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Gospodarz zgwałcił 4-letnią córeczkę 


Niesłychana w dziejach kryminalistyki zbrodnia pod Krzemieńcem. 
Tłum usiłował dokonać nad zwyrodnialcem samosądu 


MMM 


mlowa atystycne | 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


+ 


Me 


t 
+ 


Krzemieniec, 21 marca poruszona do głębi ohydnym tym wy- 
Niezwykła zbrodnia dokonana zosta- | padkiem. 
ła w jednej z okolicznych wsi Krzemień| Włodzimierz Szyszkowski, gospodarz 


nieckim, zamknął się ze swoją cztero- 

letnią córeczką Walentyną, w izbie sy- 

pialnej, gdzie dokonał na niej gwałtu. 
ieszczęśliwe dziecko zachorowało. 


4 przeprowadziła się na ul. 


Andrzeja 27,3 piętro,(ront 
Tel. 143-21 


IAW POZA 


¿ca, przejmując grozą ludność okoliczną, {ze wsi Lipiszódyka, w powiecie krzemie 
O REF 1NiEsri+ 0 TOR ""-MTtfr EO NRY MAN WANE TEWED NORD ETOWE ET OE O PETA 


DAEWOO 


I 


Miejscowi mieszkańcy usiłowali do- | = W e a 
konać na zwyrodnialcu samosądu. Z UNIW 
rąk tłumu wyrwała go policja, która od ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
wiozła go natychmiast do Krzemieńca, (Ogrodowa 18). = | r 
idzie zostal osadzony iw więzieniu. e AA raz Paleti dana: bedzie a godz. 7 

Bestjalska zbrodnia jest szeroko ko- wiecz, operetka w 4 aktach Edwarda Künnecke 
mentowana przez ludność. p. t. „Szczęśliwej podróży“, 


= 


-Bandyci zamordowali 70-letniego starca 


Energiczny pościg za sprawcami zbrodni 


Kraków, 21 marca.|starca, Następnie bandyci splądrowali 


Komenda wojewódzka policji pań-|całe mieszkanie i zrabowali 3000 zł. go i AEAEE n NODE 
stwowej w Krakowie została zaalarmo. |tówką, poczem zbiegli z łupem, niezau- anin 
wana meldunkiem o potwornej zbrodni, | ważeni przez nikogo, m SKO, ty Doktór PO. 
jaka miała miejsce w Kaninie, powiatu | * Ohydny mord wykryty zosta] dopie BI 
limanowskiego, ro po powrocie domowników starca. Za» . ODGIOWS l H y/ Matki! 

We wsi tej mieszkał we własnym |wiadomiony o odkryciu najbliższy poste | mmm owy y 2 1: 
domu wraz z rodziną 70-letni rolnik, |runek policji państwowej wdrożył na: CHOROBY WEWNĘTRZNE Choroby skórne Zapisujcie 


i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


Jan Stypuła, Starzec należał do za- 
możniejszych gospodarzy gminy; opowia 
o o nim, że przechowuje w domu 


tychmiast dochodzenie, swe dzieci do 


peanskao „gi Make: 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- |Tej, 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


WEŁNA ilość gotówki. ki: pa WA A al ZM, Nz- sd), 
negdaj przed południem, gdy stary |$ukc J. Sitkiewicza (Kopern E n 

A y , | lewácza (Piotrkowska 25), S$, Bojarskie, W, 
Stypuła był sam w domu, włamali | Szata epeen 10) M, Lipca rrara A 193), 


i 
się do izby bandyci, którzy zamordowali! A, Rychtera i B, Łobody (11 Listopada 86). 


| OBR: - eie WE EE 
Wkrótce! x 
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Parady rezerwistów 


Dymsza-- Walter -- Sielański -- Mankiewiczówn 


Hi m. 54 gr. II m. 85 gr. I m.—1.09. 
TEINE ROB WZ TA 
ZAPAMIĘTAJ DATĘ, dnia 22 b. m. 


t.j. w czwartek od godz. 10-ej w. „WIECZÓR WALCÓW WIEDEŃSKIC wiosny. 


Powiększony zespół orkiestry, Powiększony program atrakcyjny. Konkursy taneczne, Walka baloników i świecze 
~ i wiele innych niespodzianek. Dziś i codziennie od 5—9 FIVE. Od 10 KABARET DANCING. 
Wejście bezpłatne. $ Ceny niepodwyższone. 


tel, 148-62 
dl i pół — 4, 6—9 wiecz, w nië- 


—— 


ZAGUBIONY został kwit kaucyjny z 


dziele i święta od 10—1 
Elektrowni Nr. 64195 z d. 21/7 1930 r. icowe. 
Szymon L. Jachimowicz, Dworska 5. Ceny lecznicow 


——— M 


WWW 


BAT ZUR PR Wkrótce! 
NENENANEK «a 


METRO | 


CENY MIEJSC: | seans 54 i 85 zr, 
nast, III 85 gr, II 1.09, I 1.30. 


ADRIA 


45 ~ i 
+ GERi s 
Sy "watt, 4» 


b cumel 


w roli 


główn. Ceny miejsc: | seans 54 i 85 gr.. nast. 


Variete-Dancing 66 Powitanie 


„TABARIN” 


Narutowicza 20, tel, 150-66, 154-60. 


| róikiGA 
aa * 


30—2 


W, BALICKA 


róg Pustel 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne 1 weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dziew 
od 1 do 3 i od 7 do Sei 


DR. MED. 


M. TAUBENKAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


isbaż "DR. MED. 


b. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I moczopłelowych 


Cegielniana 15. 


TELEF. 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 4—8 
wiecz., w niedz i Święta od 9—l-el. 


CENY __LECZNICOWE. 
DR. MED. 


L. NITECKI 


BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


PROSZEK 


Z„KOGUTKIEM” 


|(MIGRENO-NERVOSINĄ 
"USUWA NAJUPORCZYWSZY 


A BÓL GŁOWY 


MIGRENĘ NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE:ARTRETYCZNE, 
STAWOWE KOSTNE i tp. 


skrzywienie 
różne ka- 


== 
lectwa! 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
wielką jak głowa ludzka t spo- 


= i 
na ruptury, 
Pomoc i skutek bez operacji!!! 
dal życia ludzkiego są bardzo 
wodować może śmiertelne powi- 


+ mk u 170% peiit «= Da a ; | ETETETT] maina W. 4=ii 
s i p 4 : 4.0. s. EZ 
0 Bebe /ofinana-taeaule ALA i AOFOGO/CH 
3 N a ji ; ipia ab 
kregosłupa i 

RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
kłania kiszek, 


ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 


Specjalne lecznicze bandaże 


niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u z t 46-09, 
NAWROT 32. Tel, 213-18 mężczyzn. kobiet i dzieci bez. operacii. PROSZKI TE WYRABIAMY i W.POSTACI sa ppc ih na 
5—9 A SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- M 4.5 2 UAM Ee ara N a SA 
SJK RAA EE ai rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor TABLETEK. Doktór 


W niedz. i święta od 9—12 w poł. 
—— om A WA 
w Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby koblece 
Pofrkowska 99. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 


„Oświatowy 


Wodny Rynek 44, Dojazd tramw. 6 1 10| > 


tel. 213-66 30-letnia praktyka pełna gwarancja 
213-6 © ; 3 dn, d f 
przyjmuje codziennie od 10—12 uwAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- b A 5 ŻE zh DOKTÓR 
i 5—8 wiecz. czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się , H 
CENY LECZNICOWE chorych jest konieczne, Ceny przystępne, 2 t d i k Woł Kowyski 
Dr. med. 2—30 PODZIĘKOWANIE. ywot, cuda ! męka 


sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul. WólczańskaNr. 10, (front, parter) 
tel. 221-7 


H. ZELIGKI 


akuszerja i choroby kobiece. 
Zeromskiego 1. 
zodz, przyjęć 3—8, telefon 237-69 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


Cegielniana Ne 4, 


telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłciowe 
I skórne 
Przyjmuj od 9—1 i 5—9 
W NIEDZIELE | ŚWIĘTA OD GO- 

DZINY 9—1-ej,_ _ 


DR. MED. 


[. RONOSZTEJNOV 


CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. 7 


tel, 127-84 
przyjmuje od 4—97-ej. 


a tem miejscu wyrażam moje serdeczne podziękowanie W. P. 
NB J. RAPAPORTOWI, Spec. Ortoped. w Łodzi przy ul. NG 
ska 10 za wstrzymanie mej obustronnej przepukliny mosznowej, na 
którą cierpiałem wiele lat oświadczam, że bandaże Jego metody umoż 
liwiają mi pracę, są precyzyjniewykonane I jestem bardzo zadowolony 


Łódź, 26 kwietnia 1933 T. 
(—) HENRYK DYLION, ul. Zamenhofa 4, 


M. 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 
Cegielniana M 7 
telefon 141-32 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w. 
niedziele i święta od 9—1i 
pm M 1 A 


Chrystusa 


Pilm, który każdy powinien 
bezwzzlędnie zobaczyć 


(io Jai? 


Potężny dramat historyczny podług 
nieśmiertelnego arcydzieła 
HENRYKA SIENKIEWICZA. 


[a 
KONKURENCJA 
W ZAKŁADZIE FRYZJERSKIM DAMSKO-MĘSKIM 


M. KUPKA, Południowa 12, róg Piłsudskiego 


SALON MĘSKI: SALON DAMSKI: 
Golenie z kol. 15 gr. || Strzyżenie 40 gr. 
Strzyżenie 30gr.|| Strzyżenie uczenic 25 „ 


CHIRURG TNA 
SPEC. CHIRURGJA KOS Strzyżenie i golenie 40 „ || Ondulacja 80. zr. 


(Złamania kości i zwichnięcia) p k ień tki 
5 Strzyż. chłopca 20. „ || Ondulacja z strzyż. 1.00 gr. | Początek przedstawień we wszystkie 

D-ra Sterlinga 22 Mycie głowy 20 gr. || Ondulacja wodna dnie o godzinie 12-ej w poł. DO WYDZIERŻAWIENIA domek o 

(N.-Targowa) tel. 174-42. Masaż 20 gr. z myciem 1502r.| PRACOWNIK fryzjerski na pomoc, $Wush pokojach, kuchenka, przedpokój 


Manicure 40—30 gr. wraz z ogrodem owocowym w pięk- 
AKUMULATORY ładuje. naprawialUWAGA: W piątki, soboty | święta ceny golenia 20 gr. Strzyżenie 40 gr. | 2 Krakusa 13. —| nej miejscowości letniskowej, siard 
Radio przerabia na elektryczne. Ba- Manicure 40 gr. ZAGINĄŁ czarny podpalany piesek| tramwajem aleksandrowskim. — Cena 
terje 120 v. zł. 11.90 wprost z fabrykijSalon damski | męski zostają prowadzone przez: najlepsze siły fachowe. ik *« Odprowadzić za wynagro-| 330 zł. rocznie. Wiadoniość: ul. Kiiiń- 


Piotrkowska 79, w podwórzu, 11 OBSLUGA PIERWSZORZĘDNA. zeniem, Hotel Savoy, Traugutta 6, ` skiego 115, m. 12 w godz, od 5—8 w. 


Refleksje z walnego zjazdu kolarzy 


R * Warszawa, 20 marca. 

__Nastrój przed Walnem Zebraniem 
PZYK. był bardzo „goracy“. Już sam 
widok na sali tak nieoczekiwanego gó" 
ścią w świecie kolarskim, jakim jest p. 
Statter i zbratanie się jego z drugim 
mówcą radcę Olchowiczem — zapowia- 
dało ostrą krytykę dotychczasowych 
rządów w kolarstwie. { 

"Przy głosowaniu na przewodniczą* 
cego zebrania dał się już zauważyć po- 
dział na dwa obozy, większość była za 
p. "Limiakiem, kandydatem Zarządu 
mniejszość za p. Koneckim. r 

„ O szkodliwości pienlactwa wspomi- 
nał w swem sprawozdaniu Zarząd P. Z. 
“Ro mówiąc «o kilku sprawach osobi- 
stych, między: poszczególnymi członka- 
mi. Dziwnie jednak brzmiał zaraz po 
tem wszystkiem ustęp o sprawie PZTK 
Zp: Erdwanem. 

„> O dwu obozach w prasie mówił na 
marginesie sprawy * p: "Erdmana — p. 
Lange. Siusznie jednak odpowiedział 
miu p. Statter, że w tej sprawie, jak w 
żadnej innej, panował w prasie zgodny 
sąd, że sprawa PZTK — Erdman 
offipromitowała kolarstwo, 
< Nle—kolarze krytykowali działal- 
ność PZTK, ani bowiem p. Statter, ani 
p. Olchowicz i Michałowski nie są wta- 
<} Wykazuje to dobitnie; jak niski jest 
pom organizacyjny kolarstwa, że 
rytykę jego działalności trzymali na 
barkach wyrobieni organizacyjnie dzia- 
łacze w innych dziedzinach. 

"Rasowi kołarze siedzieli cicho. Co- 
najwyżej przeszkadzali p. Statterowi, 
za Go dostali doskonałą odprawę. Po- 
wiedział on jm poprostu: Jak chećcie 
tak pracować, to lepiej ule pracujcie 
wcale 1 dajcie miejsce Innym. 

«Niektórzy słuchali krytyki z ironicz= 
nym, uśmiechem niektórzy jak p, Łopiń- 
aja nikt jednak nie przemawiab ów 
qBrófiie zaatakowanych ***', — 
Delegat Poznania — p. Bączkowski, 
dziękował krytykom za to, że wreszcie 
zmienili oblicze zebrania, które dotąd 
przypominało zgromadzenia spóki ak- 
cyinej. . 
„ Nazwisko Szamoty Padło. również 
w niedzielę, P. Olchowicz żapytywał o 
"podstawy, któremu kierował się Za- 
rząd, „ogłaszając Szamotę mistrzem za- 
wódowców Polski, P. Lange oświad- 
czył, że statut PZTK nie przewiduje 
zajmowania się tylko sportem amator= 
skim. Pozostaje to w sprzeczności ze 
statutem Zw, Zw, i p. Statter prosił 0 
zaprotokułowanie oświadczenia p. Lan* 
gego. i i I | 

Dziwnie poięta moralność panuje w 
PZTK. Okazało się, że kiedy Zarząd 
stwierdził zdefraudowanie sum pienięż* 
nych w jednym okręgu, ułóżył się z 
winnym w-sprawie spłacenia tych sum, 
ule zapomniał o skardze sądowej, a przy 
naimniej'o dyskwalifikacji sportowel..: 

Do dymisji wzywali Zarząd Pp. Stat- 
ter, Qlchowicz i Michałowski. Po ta* 
kich głosach p. Lange powinien był to 
uczynić. Tembardziej, że czuł za sobą 
wiekszość, triumf jego więc w wypad- 
ku ponownego wyboru byłby ielki. Tak 
zaś otrzymał votum zaufania gł. 73:13, 
cd optycznie nie daje takiej satysfakcji, 
a ponadto rzucił na siebie cień podejrze” 
nia. że nie bardzo chce się rozstać ze 
stolcem prezydjalnym. K 

Spra P- Erdmana została zakoficzo” 
na w ten sposób, że postawiono tõ- 
fać apelacię z zastrzeżeniem, że p. Erd- 
DAL wycofa swą skargę przeciwko P. 
AN E A 


C ER 
POW OOOO O 


Zakończenie mistrzostw 
szermierczych Sląska 


Mistrzostwa szermiercze Śląska zo- 
stały zakończone, przyczem w finałac 
na szable pierwsze miejsce i tytuł mis- 
trza zdobył Sobik z Policyjnego Klubu 
Sportowego z Katówic, przed kpt. Do- 
wrowoólskim. kpt: Suskim, por. Laskow- 
skim, kpt. Nyczem, kpt. Segdą i Pasz- 
kiem. 


———=oor.n NN W A o e 


Do nowego zarządu w wyborach u- 
zupełniających weszli pp, , Jankowski, 
iZagoździński, Orłowski (Warszawa), 
| Kurzewski (Poznań) | Pinkus (Często- 
chowa. 

Brak delegata Z, Z. budził powszech- 
nie zdziwienie. Na takich bowiem ze- 


branjach Z. Z. winien być reprezento= 
way: Kto wie bowiem, czy w razie dal- 
szej słabej działalności PZTK nie zaj: 
dze potrzeba wkroczena przez Z. Z, w 
rze pragniemy, sytuacja się odmieni. 

te stosunki. A inoże, czego wszyscy szcze 


Zjazd klubów robotniczych w. kodzi 


WWqęziodpu: unabwwiuzcia wiadz RSKO. 


W niedzielę odbył się w Łodzi, przy 


W imieaiu ustępującego zarządu 


licznym udziale delegatów doroczny | sprawozdanie złożyli pp. Jordan i Zatke 
zjazd klubów robotniczych okręgu łódz-| poczem rozwinęła się żywa dyskusja, w 


kiego, zrzeszonych w R. S. K. O. 


której głos zabierali: Zaide, Topecas Do- j 


Na zjazd przybył specjalnie z Wat*| magalskar Berliński ı Frydman. 


szawy sekretarz generalany Związku 
Robotńiczych  Stówarzyszeń 
wych w Polsce dr. Jerzy Michałowicz, 
który wygłosił dłuższy referat o, zada* 
'mach róbothiczych klubów spofótówych | 


Sporto- | 


Do nowego zarządu RSKO wybrani 
zostali. Szewczyk, Skibiáski, Żatke, 
Blumst(ajn, Michalski, Duniak» Brauner, 
Frydman i Rajman. j 

"Komisję rewizyjńą twórzą: Pasalska 


Ziazd stał pod znakiem piątego kon- | Stolarski i Herke. Do sądu koleżeńskie- 
gresu ZRSS w Katowicach i igrzysk lip|go weszli: Szwarcbard, Duniak, Gryn- 
cowych w Pradze, któremi to sprawami | baum, Berliński i Klombka. . 


Fenna się bardzo obszernie, 


Międzymiastowy mecz bokserski 
Łódź—Warszawa mamy już poza sobą. 

Warszawa, mimo przysłnnia do Ło- 
dzi osłabionej drużyny i utraty dwuch 
punktów walcowerem, zdołała uzyskać 
wynik remisowy, co stanowi swego ro- 
dzaju niespodziankę. 

Zgodnie z naszemi przewidywaniami 
mecz wywołał w Łodzi olbrzymie zain- 
teresowanie i na kilka godzin przed 
spotkaniem zamknięte zostały kasy bi- 
letowe Filharmonii, 

O wielkiem zaciekawieniu meczem 
„również! k 5 


dużem powodzeniem. i 
Większość uczestników naszego kon- 

kursu wierzyła w zwycięstwo bokserów 

łódzkich, Znaleźli się również tacy, któ- 


W drugiej połowie maja polska re- 
prezentacja piłkarska rozegra dwa spot- 
kania międzypaństwowe z Danją w Ko- 
penhądze i ze Szwecją w Sztokholmie. 
Już dziś czynione są przygotowania do 
godnego przyjęcia naszych reprezentan 
tów, którzy po pamiętnym mieczu z 
Niemcarni w Berlinie rozsławili szerokie 
imię footbalu polskiego. 

Korzystając z okazji, że tourree pił- 
karzy polskich potrwa około 10-ciu dni 
organizuje ruchliwy Oddział tutejszy 
biura podróży Wagons-Lits Cook 8-dnio 
wą wycieczkę łącznie do Kopenhagi i 
Sztokholmu w dmiach od 19 do 26 maja. 
" Ta pierwsza większa wycieczka mor 


Otwarcie sezonu 
motocyklowego w Łodzi 


Otwarcie sezonu sportowego moto” 
cyklistów. łódzkich będzie miało po raz 
pierwszy charakter niezwykle uroczy- 
sty. Inowacją będzie przedewszystkiem 
fakt, że wszystkie kluby łódzkie, a więc 
Ł. K. M. Ż. K. M, Union Touring iP. T, 
C- otwierają sezon wspólnie w dniu 15 
kwietnia, podczas gdy w latach ubieg- 
lych każdy z klubów czynił to oddziel- 
nie i oczywiście w innym terminie. 
Uroczystość rozpoczną nabożeństwa 
w świątyniach poszczególnych wyznań, 
do których kluby udadzą się w godzi- 
nach rannych. ` i 

Później odbędzie się zbłórka wszyst 
kich uczestników na Placu Dąbrowskie- 
go; skąd przedefilują oni przez ulice 
miasta. udając się następnie na pierw- 
szą wycieczkę. 


przez naszą -redakoję,--który- cieszył ię 


ska sportowców - zwolenników piłkar-| na w biurze 
stwa cieszyć się będize niewatpliwie du-l ul, Piotrkowska 64. | 
mr | na PZJ ma 


, 


Wyniki konkursu „Expressu” 


około 10 procent uczestników odgadło 
trafnie wynik spotkania, 

Droga losowania, nagrody w postaci 
dwuch bezpłatnych biletów na sensacyj- 
ny film bokserski p. t. „Bokser I Dama“, 

ieilany w „Casinie”* otrzymali pp.: 

Merjan Szubert, ul, Szterlinga 14, 
Jan Baran, ul. Niska 13, Genowela Szcze 
paniak, ul. Śródmiejska 16, Jan Loewen- 
stein, Al. Kościuszki 17, zZ unt Raba- 
ław Lan- 
dau, ul. Gdańska 5, Sz, Herc, ul. Pira- 
mowicza 5, Alfred Gruning, ul. Poznań- 


Kleiner, ul. Pomorska 74, 

Po nigro należy się zgłosić do re- 
dakcji „Expressu', ul, Piotrkowska 49, 
w dniu dzisiejszym między godz. 17-tą, 


rzy przewidywali sukces Warszawy, ala 19-tą. 


Jedziemy do Danii i Szwecji 


"na dwa mecze międzypaństwowe Polski 


żem zainteresowaniem zwłaszcza, że ce- 
na biłetu okrętowego została wykalku- 
iowama jaknajtaniej i wynosi od zł. 190 
do 390. 

Cena ta obejmuje całkowite utzyma- 
we w czasie pdróży morskiej, postojów 
na portach, łącznie z kosztami paszpor- 
tu zbiorowego, wiz, opłat lądowania i za 
okrętowania. 

Należy jednocześnie zaznaczyć, że 
wszyscy pasażerowie niezależnie od ce- 
ty biletu korzystają w równym stopniu 
z wszelkich udogodnień okrętu. 

Z rzadkiej okazji zwiedzenia Danfi i 
Szwecji powinni skorzystać wszyscy. 

Bliższych informacyj zasięgnąć moż- 
podróży Wagons-Lits Cook 


Hakoah łódzki 


odmładza drużynę 


Drużyna piłkarska Hakoahu przystą- 
pić ma do tegorocznych mistrzostw kia- 
sy A o składzie bardzo mocno odbiega- 
jącym od zeszłorocznego. Zabraknie 
przedewszystkiem wszystkich graczy 
zamiejscowych z których Hakoah - już 
definitywnie zregnował. Balsam bawi 
Już od dłuższego czasu w Bielsku, Filar 
otrzymuje zwolnienie do stołecznej 
Gwiazdy, a Presser wraca do Stanisła- 
wowa. 

Nie będzie też występował Kahan 
który ponoć bierze już rozbrat z piłką 


nożną. 

Skład Hakoahu, oparty wyłącznie na 
graczach własnych ma się przedstawiać 
następująco: Rapaport: Widawski, Zakli 
kowski, Klajn, Zytenfeld, Gross; Kraj- 
cer, Pytel, Segab Szarakowiak i Josko» 
wicż. 


Sprostowanie 


Do Redakcji ; 
„Expressu Wieczornego Ilustrowane 
w Łodź. 
W związku z artykułem p. t. „Bucke 


UJ 


iey zdyskwaliiikowany dożywotnie”, 
który ukazał się w Ur. 67 z dnia 8 mar- 
ca rb. prosimy z mocy art. 22 dekretit 
w przedmiocie tymczasowych przepi= 
sów prasowych o umieszczenie w najbliż 
szym numerze „Expressu Wieczornego 
Ilustrowanego" na tym samem miejscu, 
w którym został umieczczony powołany 
artykuł, oraz takiemi czcionkami, jakie- 
mi został wydrukowany, poniższego, 
sprostowania: 

Nieprawdą jest, że delegat KI. Sport. 
„Union + Touring" domagał się na Wal- 
nem Zebraniu P. Z. M. wytoczenia do- 
chodzenia dyscyplinarnego przeciwko 
. K. M. i ukarania tegoż Klubu za przy- 
czynienie się do wykrycia afery Buck- 
leya, oraz: że wtilosek ten spotkał się z 
ostrą odprawą ze strony wszystkich o- 
becnych na zebraniu delegatów i został 
jednogłośnie odrzucony. a prawdą jest 
natomiast, że żaden taki wniosek -nie zo- 
stał zgłoszony i wobec tego nie mógł 
być poddany pod głosowanie, Oraz, że 
sprawa p. Buckleya została podniesiona 
przez p. Dochę, członka W. K. 8. „Le- 
gja“, Warszawa: który poruszył kwe- 
stję rozgłoszenia ze szkodą dla sportu 
tej sprawy, przed zakończeniem postę- 

owania Rai z Dyscyplinarnej P. Z 
M. a delegat KI. Sport, „Union - Tou- 
ring“ udzielił tylko rzeczowych wyjaś- 
fiień oraz zaznaczył stanowisko w tei 
kwestji Klubu swego, 

Z poważaniem 
Klub Sportowy „Umion- Touring" 
w Łodzi. 
Prezes: (—) Richter 
Sekretarz: (—) Scherfer. 


Inauguracja spotkań 
I iłkars Łodzi 
imac. pt > PRE 


będą się w Łodzi: pierwsze mecze o mi- 
strzostwo łódzkiej klasy A, a mianowi- 
«ie: w sobotę, o godz. 15,45 grać będą 
na boisku Widzewa; „Widzew“ — Ha- 
koah, zaś w niedzielę, o godz. 11-ej na 
boisku ŁKS-u: ŁKS Ib — Kaliski Klub 
Sportowy ma boisku Union—Touringu 
pray ul. Wodnej o godz. 11-ej. Union— 
ouring — ŁTSG, na boisku WKS, o 
odz, 15.45: WKS.-—SKS, i na boisku 
imy o godz. 15,45 Wima—Makkabi, 


Pierwsze mecze 


i pierwsi sędziowie 


Pierwsze tegoroczne mecze 6 tiii- 
strzóstwo ligi prowadzić będą: p. Rae- 
tig Warszawianka — 22 Strzelec i Pos- 
ner Garbarnia — Podgórze, 


Kongres tenisowy 
w Paryżu. 


W. Paryżu obradował Międzynaro- 
dowy Kongres Tenisowy z udziałem 
licznych przedstawicieli zaintersowa- 
nych państw. 

Jedną z najważniejszych uchwał kon 
gresu był wniosek o przekazanie specjal 
nej komisji międzynarodowej kwestji 


amatorstwa w tenisie. Komisja ta winna ~ 


do dnia 30 lipca br. wypracować òsta- 
teczne w tej dziedzinie postulaty. 


Kongres przyjął na członków mię-; 


dzynarodowego Zw. Tenisowego nast. 
państwa: Kolumbja, Peru į Kenya. 


Półfinałowe spotkania 
o puhar Anglli 

Rozegrane zostały dwa półfinałowe 
spotkania piłkarskie o puhar Anglji. 

, Wpierwszym półfinale faworyt tur- 
nieju, Aston Villa, poniosła sensacyjną 
porażkę, ulegając drużynie Manchester 
City w stosunku 1:6. Zawodom przy- 
glądało się 45.000 widzów, 

W drugim półfinale drużyna Ports- 
mouth pokonała Leicester City w sto- 
sunku 4:1 (2:1). Na trybunach — 60.000 
widzów. Mecz ten rozegrany był w 


Birmingham. 
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Ubiegłej soboty odbyły się na Tamizie 86 tradycyjne regaty wioślarskie za* 
kończone zwycięstwem osady Cambridge, którą widzimy u dołu, U góry poko” 


LJ 
nana osada uniwersytecka Oxford. ć 


SAMOLOT BEZ PILOTA, 


W Londynie odbywają się próby z auto- 

matycznemi motorami w samolotach, 

które umożliwiałą start i lądowanie bez 
obsługi człowieka. 


I Anglja szkoli uczniów w żołnierce... 


21.1Il TRSRTSS 1984 
dJedenaste zwycięstwo osady Cambridge | 


= 


Nowy cesarz Mandżuko - Puyi opuszcza swą rezydencję, aby wraz ze świtą 


Puyi—nowy cesarz mandżurski 


A" Nr. 80 


udać się na rewię wojsk. i 


Uczniowie szkoły westminsterskiej przechodzą kurs przeszkolenia 


wojskowego. 


Na zdjęciu oddział uczniów podczas inSpekcji, dokonywanej przez oficera czyn- 


nej 


slużby. 


4 


PRZYMIERZE WŁOSKO-AUSTRO" 
WĘGIERSKIE, 


Zdjęcie przedstawia Mussoliniego, kan- 
cierza Dolliussa į premiera Goemboesa 
na torze wyścigowym w Rrzyme- 


Warm 


Codzienna nowelka „Expressu”" 


$powiedź żonobóicy. 


Sala sądowa była szczelnie zapełnio- 
na publicznością, rekrutującą się z naj- 
różniejszych sfer, Proces zapowiadał się 
nader interesująco. 

Na ławie oskarżonych sądu przysię- 
głych zasiada] bezrobotny biuralista pa 
ryski, Andrzej Mirbeau, oskarżony o 
uduszenie żony. 

— Czy przyznajecie się do winy? — 
rzucił pytanie przewodniczący, 

— Przyznaję się, że zabiłem — od- 
par! cichym głosem młody mężczyzna, 
podnosząc się z ławy. Chciałbym jednak 
szczegółowo opowiedzieć, dlaczego to 
uczyniłem. Nie jestem zbrodniarzem. Do 
zbrodni pchnęły mnie tragiczne przei- 
ścia. — 

Zabójca wzbudzał ogólną sympatję, 
Przystojny, starannie ubrany, bynajmniej 
nie wywierał wrażenia mordercy. 

— Dżeniłem się przed czterema laty, 
rozpoczął swe zeznania, — W tym okre 


sie, pracowałem w jednej z większych 


firm włókienniczych i stosunkowo dość 
dobrze zarabiałem. Żona moja pochodzi 
ze szlacheckiej rodziny, Jej rodzice w 
żaden sposób nie chcieli się zgodzić na 
nasze małżeństwo. Uciekła więc z domu 
zrywając z nimi wszelkie stosunki. 
Nasze pożycie małżeńskie było bar- 
dzo szczęśliwe. Mieliśmy dwoje małych 
dzieci, które kochaliśmy nad życie. Żona 
poświęcała się całkowicie gospodarstwu 


była skromna i wydawało się, zupełnie , 


zadowolona ze wszystkiego. 


Przed rokiem -zredukowano mnie, 


e >)o )mom LLL A, 


Od tego czasu nasza sytuacja pogarsza- 
ła się z tygodnia na tydzień. Skromne za 
siłki z trudnością wystarczały na opędze 
nie najniezbędniejszych wydatków. Po 
pewnym czasie, przestano mi wogóle wy 
płacać zapomogi. Znalazłem się wówczas 
w sytuacji bez wyjścia, 

Moja małżonka znosiła wszystko z 
pokorą, Pewnego dnia jednakże, gdy do, 
szliśmy do wniosku, że już nam nawet nie 
pozostało nio: do sprzedania, powiedzia- 
ła spokojnie: 

— Pójdę do ojca, On przecież jest 
człowiekiem zamożnym. Poproszę, by 
nam pożyczył trochę pieniędzy, 

Nie odpowiedziałem jej. Niecierpia- 
łem jej rodziców i nie chciałem nigd 
korzystać z ich pomocy. Teraz edasi 
nie widziałem już innego wyjścia, 

Anna wyszła z domu po południu i 
wróciła dopiero po północy. 

Zdziwiło mnie to bardzo 

— Czy tak długo byłaś u ojca? -- 
spytałem ją. 

— Tak — odpowiedziała, spoglądając 
jakoś w bok. — Wiesz przecież, że mnie 
tak długo nie widzieli, więc nie chcieli 
mnie puścić, 

" Po chwili wyciągnęła z torebki kilka 
banknotów. 

— To nam wystarczy na pewien czas 
rzekła, — Mam nadzieję, że przecież 
wreszcie dostaniesz pasadę. 

Odwróciłem głowę. Przykro mi było 


I od tego czasu, prawie co tydzień 
powtarzały się te same historje. 

Żona odchodziła zaraz po południu i 
wracała późno w nocy. 

Pewnej nocy, gdy jej otworzyłem 
zk stwierdziłem, że była podchmie- 
ona. 

— (o to ma znaczyć? — krzyknąlem 
przerażony. — Przecież ty jesteś pijaną. 

— Ojciec poczęstował mnie winem— 
odpowiedziała opryskliwie. — Zresztą 
to nie twoja rzecz. Przyniosłam pienią- 
dze i to ci powinno wystarczyć. 

Mnie jednak to nie wystarczyło. 

Od tego dnia dręczyły mnie już stale 
złe przeczucia. Coraz częściej, wprost ze 
łzami w oczach, błagałem żonę, by nie 
szła do rodziców. 

— Czego chcesz ode mnie — odpo- 
wiadała mi wówczas z gniewem. — Gdy 
zaczniesz .zarabiać, skończą się te wizy- 
ty. Narazie musi tak być. Nie mogę po- 
zwolić na to, by nasze dzieci zmarły 
śmiercią głodową. - 

Niestety, nie mogłem w dalszym cią- 
gu znależć zajęcia. 

` Wi ten sposób mijały miesiące. 

Pewnego popoludnia, -gdy błąkałem 
się po miefoia, antenak em sie y jedne- 
go z mych dawnych przyjaciół, który już 
od kilkunastu lat mieszkał na prowincji. 

— Strasznie się cieszę, Andrzeju, żeś 
my się spotkali — zawołał uradowany — 
Od tygodnia już bawię w Paryżu i nie 
mogę ciebie w żaden sposób znaleźć. — 
Zajdziemy chyba do jakiejś knajpy, praw 
da?.. * Musimy przecież oblać nasze 
spotkanie. 

Nie mogłem mu odmówić, 

W, restauracii, mój przyjaciel bardzo 


brać pieniądze od jej ojca, który mnie |wiele opowiadał mi o sobie. Okazało się 


tak nienawidził, 


że ma bardzo dobrze płatną posadę i od 


czasu do czasu przyjeżdża do Paryża, by 
się trochę zabawić, Tym razem, spędzał 
czas w stolicy bardzo wesoło. 

— Zaprzyjaźniłem się z pewną młodą 
mężateczką — opowiadał mi z wesoł 
uśmiechem. — Wspaniała deko mki. 
Jej mąż z pewnością nie wie, że jest ona 
stałą klijentką jednego z wesołych dom- 
ków. Ma ona tam szalone powodzenie. 
Muszę ci się jednak przyznać, że tak się 
jej podobam, że woli mnie, niż innych, 
bogatszych kochanków — Będziesz mógł 
zresztą sam się zaraz przekonać, O go- 
dzinie 7-ej mam się z nią spotkać. 

Nie zamierzałem IEG towarzy 
szyć memu przyjacielowi w jego eskapa 
dach. Wypiliśmy jednak sporo wina > 
niaku, a gdy mi już mocno szumiało w 
głowie, nie potrafiłem już oprzeć się je* 
go. namowom. 

O godz. 7-ej znależliśmy się w weso- 
łym domku. 

Jakaś gruba, obrzydliwa baba, na 
widok mego przyjaciela, otworzyła sze- 
roko drzwi i powiedziała z obleśnym 
uśmiechem: zy 

— Pańska dziewczynka już czeka. 

Weszliśmy do pokoju. 

Tą dziewczynką była... moja żona. 

Teraz dopiero zrozumiałem, w jaki 
sposób zdobywała ona pieniądze, 

Wysoki sąd musi wziąć pod uwagę, 
że byłem bardzo pijany. 

. Gdybym tego dnia nie nadużył alko- 
holu, z pewnością nie rzuciłbym się na 
żonę i nie udusił jej... 

Andrzej Mirbeau zakończył swą tra- 
śiczną spowiedź. 

, Po zbadaniu świadków i wysłucha- 
niu stron, sąd przysięgłych wydał wy- 
rok uniewinniający. 
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